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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. ï. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2— kwartalnie zł. 6:— 
Za granicą kwartalnie złr. 7°50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Środa dnia 28 października 1891. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 
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Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
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Przeglad polityczny. 
Lwów d. 37. października. 


Lwowski organ Linderbanku i 
pewnej kliki galicyjskiej poucza posła 
Merunowicza i (łasetę Narudową w długim li- 
ście z Wiednia, w jaki to sposób należy 8 w ja- 
ki nie należy popierać Koła polskiego, mianowi- 
cie w sprawie decentralizacji kolejowej, Odpo- 
wiemy tylko tyle, że po naukę do sługusów cho- 
dzić nie będziemy. 4 

Autor tego listu twierdzi, że „Koło polskie 
niema nie wspólnego z Gasctą Narodową, ale 
owszem przeciwnie, nie posyła jej nawet swoich 
sprawozdań“. A wszakżeż aż nazbyt zapewne 
wiadomo, iż Gaseta Narodowa w czerwcu sama 
oświadczyła, że nie będzie ogłaszać komunika- 
tów z posiedzeń Koła polskiego. Już to samo 
krętactwo daje wyobrażenie o sposobie wojowa- 
nia naszych wrogów. 

Wydział rudeckiej Rady powia- 
towej uchwalił wezwać telegraficznie Koło 
polskie, aby dalsse popieranie ministerstwa uczy- 
niło zawisłem od uwzględnienia życzeń kraju w 
sprawie decentralizacji zarządów kolejowych. 


Półurzędowa Pol. Corr. tak pisze o krajo- 
wych stosuakach finansowych Ga- 
licji: „W ostatnich czasach o przedłożyć się 
"mającym na najbliższym sejmie projekcie krajo- 
wym, rozszerzono takie wiadomości, s których 
możnaby powziąć fałszywe zapatrywanie, że fl- 
nanse krajowe Galicji stoją wobec bliskiej krysys. 
Praedewszystkiem należy podnieść tę okoliczność, 
że nie ulega najmniejszej wątpliweści, iż wyda- 
tki administracyjne i zobowiązania wynikłe z ope- 
racyj kredytowych, mają najzupełaniejsze pokrycie 
bes Żadnego dalszego odwoływania się do opo- 
datkowanych. W wydatkach administracyjnych 
umieszczone sę nawet te wydatki inwestycyjne, 
które na podstawie dawniejszych uchwał sejmo- 
wych, rozłożono na cały szereg lat. Gdyby więc 
sejm żądał podwyżssenia podatków krajowych 
lub szukał nowych źródeł dochodu, byłoby to 
wynikiem zamiarów sejmu wprowadzenia w czyn 
dalszych inwestycyj, poprzedniemi uchwałami 
sejmowemi nieebjętych, jak nowych regulacyj 
rzek, subwenejonowania przemysłowych przedsię- 
biorstw, gospodarczych zakładów i t. d. Drugim 
powodem finansowych kłopotów Galicji jest ta 
okoliczność, Że a powodu nowej umowy 2 rzędem 
wsgiędem fanduszu indemnizacyjnego; ma obecnie 
większe wydatki, aniżeli dotychczas. Gdyby je- 
dnak przeprowadzoną została projektowana od lat 
kilku konwersja funduszu indemnizacyjnego, úrod- 
ki, któremi Galicja dotąd rozporządzała, wystar- 
czą najzupełniej". 


O sprzysiężeniu w południowej 
Rosji otrzymała Kólm, Zig. dokładne sprawo- 
zdanie. Podług niego uwięziono razem 170 stu- 
dentów. Połowa z nich odesłaną już została lub 
odesłaną będzie do Petersburga, drugą zaś po- 
łowę odstawiono do miejsc przynależności. Jako 
powód tego stosunkowo łagodnego postępowania 
podają niedawno do gubernatora wystosowany 
rozkaz cars, by w podobnych wypadkach postę- 
pował z wielką ostrożnością i tylko z bardzo 
ważnych powodów śmiał się ostatecznych środ- 
ków chwycić zamykających całą przyszłość 
młodym ludziom. Co się tyczy samego sprzysię- 
żenia, to miano odkryć we wszystkich większych 
miastach południowo-zachodniej Rosji komitety 
nihilistyczne, z których kilka wałniejszych już 
zamknięto. W Moskwie i Chersonie odkryto 
nihilistyczne drukarnie. Również znaleziono skła- 
dy pism ulotnych, w których zagraniczni nihi- 
liści usiłują klęskę głodową wyzyskać dla swoich 
celów. Ponieważ jednak udało się rządowi prze- 
rwać agitację w samym zaczątku, przeto sądzą, 
że nie będzie ona już miała dalszych następstw. 
Tymczasem rozwija rząd wielką akeję pomocni- 
czą przeciw klęsce głodowej, od chwili, gdy ta- 
kową traktuje jako sprawę polityczną, Wedle 
sprawozdania ministerialnego potrzeba 180 mi- 
lionów rubli, aby przynieść pomoc głodem za- 
grożonej ludności, a ear jeszcze u Fredensborga 
rozkazał rozdzielać środki żywności. Ogólnie spo- 
dziewają się po powrocie cara wielkiego rozwi- 


„Gazeta Nartdowa* wraz 1 „Wędrowcem * kosztuje : 


Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej“ zniżoną jest o połowę ceza ilustrowanego tygodnika warszawskiego 


„W ĘDREŁO WIEC, 


we Lwowie miesięcznie zł. 2—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji j g 


nięcia akcji pomocniczej i sądzą, że car wpierw | korzenia nie przyszło, i w tem leży znaczenie 


wstąpi do Moskwy, zanim odjedzie do Liwadji. 


W czasie sBobolnieh obrad nad budże- 
tem w Izbie francuskiej odpowiadał mi- 
nister skarbu na zarzuty przeciw budżetowi pod- 
noszone, porównywał ciężary budżetowe Francji 
z ciężarami innych krajów i podniósł, że nigdy 
jeszcze żaden rzęd nie dokonał tyle reform skar- 
bowych jak obecny od r. 1889, Wyliczył nastę- 
pnie wszystkie refermy i oświadczył, że wypeł- 
nianie od r. 1871 przez rzeezpospolitę jej finan- 
sowego zadania, musi dumą napełnić serce każ- 
dego Francuza. Ministrowi odpowiedział Pelle- 
tan. Jego zdaniem reformy budżetowe nie są 
wystaresające: wykazał szkodliwość kolonialnej 
polityki i skarzył się, że rząd nie chce porzucić 
myśli zajęcia Sahary. Na to oświadczył minister 
wojny Freycinet, że nie wdrożono żadnej akcji. 
Poczem jeneralna debata nad budżetem zamknię- 
tą zostały. 


Millevoye, deputowany z departamentu Som- 
me, podczas swej rozmowy ze Bprawozdawcą 
Eelaira, wyraził się, iż ma zamiar wygłosić w 
Paryżu i północnych departamentach Francji 
cały szereg odczytów o neutralności Belgii. 
Pomimo oświadczeń burmistrza Bulsa w Marsylii, 
Millevoye uważa Belgię za sprzymierzeńca Nie- 
miec, które dotychczas nie zrzekły się przyzna- 
nego im xa panowania Leopolda I. prawa obsa- 
dzenia fortee belgijskich; zresztą Belgia nie czyni 
nie dla strzeżenia swej nentralności. 


Sytuacja polityczna. 


Lwów d. 27. października. 

Brukselski Nørd rozpisał się w korespon- 
dencji z Petersburga o pokojowym charakterze 
związku francusko rosyjskiego. Związek ten 
według niego — utrwala sytuację obecną w Eu- 
ropie, i żadne państwo nie myśli o narzucaniu 
jakichś kwestyj drażliwych. Co inspirowany ten 
z Petersburga organ pisze o mieprawdziwości 
wszelkich przypuszczeń, zapowiadających wspólną 
akcją republiki i caratu w Azji, to potwierdza 
tylko loiezność europejskiej dyplomacji, która 
w żadnej chwili nie brała takiej ewentualności 
pod rozwagę, dobrze o tem pouczena, że interesa 
Rosji i Francjj w tem schedzić się mogą, iż 
wspólnego maja wroga w Europie, ale tem roz- 
ehodzić się muszą, gdzie o nowe zdobycze 0 ra- 
bory i rozszerzenie władzy czy to w Azji, czy 
w Afryce walka toczyć się będzie. Palestyna i 
Syrja zarówno, jak Abisynia i Egipt sę dla Fran- 
cuzów nie mniej pożądane, jak dla Rosji. 

Jeśli Nord broni dziś związku przed zarzu- 
tami, których nikt nie podnosi, jeśli rozpowiada 
o konferencjach w Monzy jako o nowym czynni- 
ku uspokojenia dyplomacji europejskiej, to s tych 
wywodów przeziera tylko uboczne pragnienie po- 
mocy Hnansowej dla caratu. Jakoż zdradza się 
Nord z tę myślą, wychwalając w końcu świe- 
tny sukces pożyczki w Paryżu, który przy- 
szedł rzekomo do skutku dzięki zaufaniu lu- 
dności francuskiej do pokojowej polityki fran- 
cuskiej, Pismo brukaelskie podnosi ten fakt juko 
stanowcze uwolnienie Rosji z pod fi- 
nansowego jarzma berlińskiego. 

Zdanie to więcej zdradza, niż sobie może 
na razie zdradzić zamierzył półurzędowy autor 
korespondencji. Każe się ono domyślać, że carat 
potrzebuje w najbliższym czasie dalszych poży- 
czek i że zacięgać je chce znowu w Paryżu. 
Twierdzenie o jarzmie berlińskiem  wcaleby nie 
było dziś na miejscu, gdyby odnosiło się do cza- 
su minionego. Kampania Bismarka przeciw wa- 
lorom rosyjskim oczyściła z nich dawno już 
targ niemiecki, nie można tedy mówić dziś o 
doniosłym wpływie giełdy berlińskiej na ich war- 
tość. Francja zaś dawno już ujęła się za temi 
zbłąkanemi bumażkami, i tylko najnowsza po- 
życzka w Paryżu przypomnieć mogła petersbur- 
skim politykom, że w Berlinie liczyć nie mogą 
na posłuch w swoich finansowych żądaniach. 

Rosja nie znalazłszy w Paryżu kredytu, 
musiałaby była mimo wstrętów finunsistów ber- 
lińskich, upokorzyć się i pod ciężkiemi warunka- 
mi zdobyć sobie połyczkę. Do tego jednak upo- 


wykrzyku w korespondencji Norda o jarzmie ber- 
lińskiem. A i nie przyjdzie do tego upokorzenia— 
konkluduje w myśli korespondent — Rosja ma 
targ otwarty w Paryżu i może wyzywać Berlin. 
Obaczymy, czy to się sprawdzi. 

Tymczasem nietylko finansistom berlińskim 
rzuca się rękawicę, ale i wobec dworu niemie- 
ckiego zapomina się o etykiecie dobrych sąsia- 
dów, żyjących w zgodzie i z „pokojowemi za- 
miarami“. Car po raz wtóry będzie przejeżdżał 
(w przeciagu kilku tygedni) przez Prusy a do 
Berlina nie wstąpi. Korespondent Timesa opo- 
wiada w tym względzie pogłoski krążące w Pa- 
ryżu, jakoby car obawiał sią ogłoszenia progra- 
mu swej podróży £ powodu, iż bezpieczeń- 
stwo jego osoby mogłoby na tem ucierpieć — i 
wydaje się taki argument wcale nie tak niepo- 
dobnym do prawdy. Ale gdyby stosunki między 
dworami nie były wielce naprężone, to możnaby 
plan podróży ukryć przed nihilistami, i car był- 
by dawno już dłużną swą rewizytę ułożył w 
Berlinie. 

Mimo więc pokojowych enuncjacji Norda 
licho moskiewskie tylko spi, ale nie zeszło ze 
świata. Pokój podyktowany nędzą, głodem i de- 
ficytem rosyjskim, zwlekanie wojny, dla której 
Moskwa nie ma jeszcze repetjerek, zamówionych 
we Francji sa francuskie pieniędze, ani floty, ani 
twierdz gotowych — oto sytuacja polityczna w 
Europie. 

Kiedy fransuskie pisma na żołdzie rosyj- 
skim stojące, piszę dytyramby na cześć i miłość 
pokoju Rosji, z Petersburga każdy dzień przy- 
nosi nową jakąś wiadomość o szerzącej się w 
kraju nędzy. Nad Wołgą lud nie ma czem opła- 
cać podatków i rząd zajmować się musi kwestją 
pobierania ich w naturaliach. Dotychczas nży- 
wano tego sposobu pobierania podatków tylko 
w azjatyckich krajach caratu. Brak jednak go- 
tówki w Rosji — skutek niechybny podciętego 
eksportu sboła i głodu panującego w jednej 
trzeciej części kraju — strasznie uczuwać się 
daje i w tych europejskich guberniach, w któ- 
rych zboże się udało, i zaznacza zniżkę cen pro- 
duktów rolnych. Wieśniak nie mogący swego 
zboża na wielkie wywozić odległości, nie majęcy 
zresztą w Rosji wschodniej ani dróg odpowie- 
dnich, ani handlu pośredniczęcego, zmuszony 
jest sprzedawać produkt swej ciężkiej pracy sa 
byle jaką cenę, bo w miasteczku najbliższem 
nie potrzebują zboża a wielka potrzeba jest pie- 
niędzy: A prząciaż o trzdześ mil na zachód i 
południe są miejseowości, gdxyie ludzie umierają — 
z głodu! 

I rząd takiege kraju staje stopą swą o- 
krwawionę na sercu cywilizacji europejskiej, 
otacza Niemcy, Austro-Węgry i Rumunię istnem 
pograniczem wojskowem — a wszystko dla poko- 
ju! dla ubezpieczenia się! dla obrony własnej! 
W czasie kiedy nad Wołgs iud wzbrania się 
płacić podatki, bo zboża mu nikt odkupywać 
nie chce; gdy sekty raskolnieze „niepłatelszczy- 
ków* (niepłacących podatków z religijnych po- 
wedów, „bo car jest antychrystem* itd.) „begu- 
nów* i innych czysto politycznych malkontentów, 
mnożą się w tak zastraszający sposób, łe obli- 
czają ieh urzędownie na 10 milionów — w 
tymże czasie carat na granicy rumuńskiej sądzi 
się zagrożonym i wystawia tam armie całe, Za- 
miar przygotowania się do zaczepnej wojny zbyt 
tu widoczny, bo od Rumunii zapewne carat nie 
ma powodu obawiać się wtargnięcia przewaźnemi 
siłami. 

Ktoś mógłby inaczej tłómaczyć to skupianie 
wojsk, Toż w Berlinie i w Wiedniu miano się 
nad tym faktem zastanawiać i pobytu króla ru- 
muńskiego u cesarza Nismiec, użyja się na o- 
mówienie tej sprawy i na postaranie się o wcze- 
sne przeciwdziałania zbyt troskliwym środkom 
o „obronę“ Resji. 


Ciekawe wyjaśnienie 


w sprawie reformy wyborczej podaje Czas w li- 
ście z Wiednia. Czytamy w nim: 

„Jak przy „sprawie Schneidera* Polacy gło- 
sując za wnioskiem Plenera, stwierdzali zasadę 
potrzeby dotrzymywania zawartych kompromisów, 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W swięta od godziny 10 do 1 w południe, 


tak teraz w imię tej samej zasady powstał w Iz- 
bie p. Plener i sprzeciwił się odrzuconemu przez 


Koło polskie wnioskowi- Romańczuka. Ściągnął 
on nawet z tego powodu na siebie niezadowole= 
nie Neue fr. Presse, ale p. Plener tego dzienni- 
ka się nie obawia, a ten szanowny Organ zaraz 
nazajutrz już pogodził się najzupełniej z przy- 
wódzcą lewicy. Ale być może, że oświadczenie 
przeciw wnioskowi Romańczuka uczynił p. Plener 
z pewną przykrością, boć lewica gorąco broni 
wniosku zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
z kurji gmin wiejskich, a przeto pomnożenie ko- 
misji dla reformy wyborezej mogło być dla niej 
dość pożądanem, ale mimo to p. Plener oświad- 
czenie przeciw wnioskowi Romańczuka uczynił 
wyraźnie i lojalnie, a lojalność nakazuje nam 
zapisać ten fakt z pełnem uznaniem. 

Nielojalnie postąpił sobie jednak w tej spra- 
wie sam wnioskodawca p. Romańczuk. TWR- 
nie nasze umotywujemy. 

Na początku kadencji trzy wielkie kluby 
parlamentarne zawarły kompromis co do sposobu 
wybierania posłów do komisyj i ułożyły klucz 
na każdy wypadek. Stosownie do ogólnej ilości 
członków komisji przypada wskutek tego na Po- 
laków pawna stała liczba, Polacy wzięli na siebie 
uwzglednienie Rusinów przy wyborach do komi- 
syj i ułożyli się z nimi. Z tego układu wynikło, 
że w komisjach z 24 lub mniej członków Rusini 
nie dostaną żadnego miejsca. Mimo to do nie- 
których takich komisyj Polacy odstąpili Rusiuom 
jedno miejsce. W tych dniach zażądał p. Romań- 
czuk od Koła polskiego, ażeby liczba członków 
komisji dla spraw reformy wyborczej została z 24 
powiększoną na 36 członków i ażeby w ten spo- 
sób jeden Rusin mógł wejść do komisji. 

Według naszych informacyj, a informacje 
te są bardzo wiarogodne, komisja parlamentarna 
Koła polskiego odmówiła tego Rusinom na ra- 
zie, przedstawiając p. Romańczukowi, że w tej 
chwili niema potrzeby spieszyć się z tą spra- 
wę. Rząd bowiem ma wkrótee złożyć w komisji 
deklarację co do wniosku o wprowadzenie bez- 
pośrednich wyborów do Rady państwa z kurji 
gmin wiejskich. Otóż albo ta deklaracja wypa- 
dnie w ten sposób, że komisja sprawy tej nadal 
zaniecha, wtedy Rusini nie mają żadnego w tem 
interesu, aby w komisji ktoś z nich zasiadał, 
albo też da deklarację taką, że komisja przystą- 
pi naprawdę do pracy. W takim razie będzie 
rzaezą pożądaną, ażeby Rusini porozumieli się 
przedewszystkiem z Kołem polskiem, gdyż idzie 
tę o sprawę pisrwszorzędnę krajową, względem 
której Rusini z zasady powinni unikać wojny 
z Polakami w parlamencie centralnym. Jeżeli 
porozumienie się uda, wtedy Polacy sami posta- 
rają się o wybór Rusina do komisji, wtedy Po- 
lacy i Rusini będą tam działali wspólnie w je- 
dnym kierunku. Jeżeli porozumienie nie przyj- 
dzie do skutku, wtedy dość będzie czasu do za- 
stanowienia się nad tem, czy mimo to wybrać 
Rusina do komisji na to, aby tam wobec obcych 
toczył walkę z Polakami. 

Pomimo takiej s Polakami rozmowy, pomi- 
mo, że także obadwa inne kluby kompromisowe 
odmówiły żądaniu Rusinów, p. Romańczuk za- 
pewniwszy sobie poparcie młodoczechów, staro- 
czechów morawskich, Dalmatyńców i antisemi- 
tów przeciw Polakom, dalej spostrzegłszy na sa- 
mym początku posiedzenia, że mnóstwo posłów, 
a zwłaszcza polskich jest nieobecnych, skorzy- 
stał z tego, ażeby próbować szczęścia i wystąpił 
ze swoim wnioskiem naglącym. 


Jest to krok niepoważny i w najwyższym 
stopniu nielojalny, który wykazał dowodnie, że 
p. Romańczuk nietylko nie przetrawił jeszcze ele- 
mentarnych prawideł parlamentarnych, ale nadto 
że jest żywiołem niepewnym, na którym nic po- 
ważnego budować nie można. Cóż za drastyczny 
i odstraszający przykład nielojalności: należeć do 
kompromisu na to, żeby ztamtąd brać co się da, 
a równocześnie należeć do opozycji na to, ażeby 
i tu urwać, czego się tam nie dostało! Rzecz 
oczywista, ża dopóki klub ruski będzie reprezen- 
towanym przez p. Romańczuka, nie może liczyć 
na to, aby unalazł zaufanie w Kole polskiem. 
P. Romańczuk nie zna widocznie doniosłości 
układów i kompromisów parlamentarnych*. 
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Adres dla listów i telegramów: 
„GAZETA NARODOWA LWÓW“. 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drakar- 
nia Pillera i Ski, w której Gas. Nar. jest drukowaną. 


Przeciwżydowskie rozruchy 
w Rosji. 


Prócz akcji rządu rosyjskiego przeciw ży- 
dom, pojawiają się w Rosji, obecnie wprawdzie 
tylko sporadycznie, także rozruchy ludności, 
skierowane przeciw masom Żydowskim. Świeżo 
miały miejsce rozruchy takie w mieście Staro- 
dubie, w gubernii czernihowskiej; trwały de- 
bę całą i przybrały „olbrzymie rozmiary“. , 

Opis tych rozruchów podaje Orłosaskij 
Wiesitnik mniej więcej w następujący sposób. 

Powodem rozruchów było pozwolenie, dane 
żydom na prawo prowadzenia handlu w dni 
świąteczne od godziny 11 do 6 popołudniu. Gdy 
się rozeszła wieść wśród ludności miejskiej, że 
Rada miejska (duma) istotnie wydała podobne 
rozporządzenie, zaczęto grozić, że do otwarcia 
sklepów żydowskich mieszkańcy nie dopuszezą, 
chociażby przyszło użyć nawet siły. W niedzielę 
dnia 4. października, zaczęły krążyć po mieście 
gęste tłumy subjektów i w ogóle służby sklepo- 
wej prawosławnej. Towar handlarek i stragania- 
rek żydowskich wszędzie niszczono. Z otwar- 
ciem magazynów o godz. 11 żydzi nie Spieszyli, 
a jeżeli który z nich drzwi otworzył, wnet zbli- 
żal się tłum z pogróżkami i drzwi znowu zamy= 
kano. Dzięki zarządzeniom policji, w dniu tym 
do większych rozruchów nie przyszło; młodzież 
handłowa rozeszła się po domach, skoro tylko 
przekonała się, iż magazynów i sklepów żydow- 
skich nie otwarto. i 

Następnej niedzieli, dnia 11. października, 
od samego rana cała miejscowa policje była 
w ruchu. Wskutek pogłosek, że w dniu tym 
będą bić żydów, jeżeli ci odważą się na otwar- 
cie magazynów, zarekwirowano nawet konnych 
urjadników * z całego powiatu. Po rannem na- 
bożeństwie w cerkwiach, ukazały się na ulicach 
tłumy młodzieży, w wieku przeważnie od 15—20 
lat. Na wezwanie policji młodzież rozchodziłu 
się w jednem miejscu, ale natychmiast groma- 
dziła się na innych punktach miasta. Zydzi zaś, 
jakby skutkiem zmowy, pootwierali o oznaczonej 
godzinie swe magazyny. Wówczas tłumy z ró- 
żnych stron miasta napłynęły ku rynkowi i z sza- 
lonym okrzykiem: „hura!* rzuciły się na żydów. 
Policja nie była w stanie powstrzymać tego prą- 
du, a żadne perswazje nie skutkowały. Żydzi 
zaczęli pospiesznie zamykać magazyny i sklepy 
i rozbiegli się na wszystkie strony. Pomimo tego 
lud się nie rozchodził, lecz przeciwnie gromadził 
się w rynku jeszcze w większej ilości, zacieka- 
wiony krzykiem. W ciągu godziny tłum urósł do 
kilku tysięcy ludzi. Na okna bó. zicy posypał się 
grad kamieni. 

W tymże ezasie zaszedł nastópujący wypa- 
dek: jakiś młody człowiek podjechał w doróżce 
pod aptekę; jeden z żydów podbiegł ku niemu i 
w twarz go uderzył. Wnet rozchodzi się po rynku 
wieść, że żydzi biję Rosjan. Jedna część tumul- 
tantów, w liczbie tysiąca osób, rzuca się w tę 
stronę, a nie znalazłszy tam nikogo, uderza na 
domy żydowskie: wyłamano drzwi i okiennice, a 
z wnętrza mieszkań zaczęto wyrzucać sprzęty, 
naczynia, bieliznę, pościel itp. Stojący na ulicy 
wszystko to chwytali w powietrzu i z niezwykłą 
wściekłością niszczyli. Trzask, stuk, krzyki, la- 
ment i śmiechy trwały bez przerwy. Zniszezono 
mienie wszystkich żydów na całej uliey Mosto- 
wej, a gdy w końcu przybyła tam policja, tłumy 
rzuciły się ku ulicy Czernihowskiej. Policja, 
uszykowana w poprzek ulicy, nie puściła na nią 
tłumów. Wówczas zwróciły się one ku rynkowi, 
zkęd rozbiwszy i zrabowawszy kilka magazynów 
żydowskich, udały się na ulicę Moskiewską, nie 
oszezędzając ani domów, ani sklepików żydow- 
skich. Na ulicy Wozniesieńskiej tłum się podzie- 
lił: jedni zaczęli operować około kamienicy ban- 
kiera Eisenstoina i najbliższych kramików ; dru- 
dzy w tymże czasie rozbili najprzedniejszy ży- 
dowski magazyn i towar zniszczyli. W tejże 
chwili rozległ się dźwięk dzwonków ; pojawili się 
dwaj starzy popi iimieniem Chrystusa Pana wzy- 
wali Wudi do zaprzestania gwałtów i rabunków, 
ale głos icr pozostał -beż wpływu. Okarala si 
w całej pełni Kczsilność sług cerkwi pinAJWe" 

Z jednego domu żyd strzelał z rewolweru 
i ranił kilka osób. Okoliczność ta jeszcze więcej 
rosjątrzyła pospólstwo, które po rozbiciu szynków 


Czarny Bóg. 


Powieść współczesna z życia nibilistów 
przez autora „Pożary | zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 


— Taka nędza. Zrób podkop pod całą sto- 
licę. Będzie pewność, że skutek nie chybi. 

— Ba, jabym zrył chętnie cały Świat, żeby 
mi dano rotę saperów. Z jedną kobietą i Chwa- 
stowem, to za wiele zajmie czasu ! 

Usiadł i odetchnął głęboko. 

— Trzy doby nie wychodziłem z przekopu. 
Rak i pleców nie czuję. Dajcie herbaty. Jeśli się 
nie uda — precz ztąd pójdę, jeśli żyw zostanę. 
Pójdę się jeszcze uczyć za granicą. Widzi mi się, 
żeśmy tutaj zawcześnie zaczęli, Ha, żeby wojna i 

— Gdybyśmy poginęli wszyscy nie osiągną- 
wszy nie więcej nad kopiejkę zniżki na chlebie 
i soli i godzinę pracy roboczej — dosyć nam 
chwały | — rzekł Markowski. 

— A mnieby wystarczyło za nagrodę, gdy- 
by jeden człowiek z mas zbydlęconych poczuł się 
myślącą, wolną jednostką! — zamruczał Gregor. 

Achczeńko się zaśmiał, 

Żeby fachowiec zobaczył tę pracę moją, 
to świdrowanie ziemi bez narzędzi, ludzi, ja 


dżdżownica, miałbym pomniki. Tam do licha — 
a będę miał tylko stryczek I 

Wypił duszkiem herbatę, i zwracając się do 
Gregora, spytał: 

-— Miałeś wieści z zagranicy ? 

— Miałem. Zawsze jedno — propaganda 
ludu i wojska. Dwudziestu emisarjuszów rzucili 
znowu — mam stosy broszur — i sprawozdań. 
Oni tam się organizują — a my działamy po 
omacku. 

— Pieniądze przysłali ? 

Nie. 

— To źle. Tutaj nędza. Zresztą bez prze- 
kupstwa nie zajdziemy daleko! 

— Jegor ma tutaj być rychło ! 

— Po co? Twoja głowa wystarczy | 

— Moja głowa już oceniona. Lada dzień 
mogę zginąć | 
„,. Mały Kostia, zajęty struganiem patyka, pod- 
niósł głowę ku drzwiom i zawołał | 

— Matko! ja głodny. 

Mężczyźni obejrzeli się także. 

— Aha, upolowali Sonię! — rzekł Mar- 
kowski. 
., Dziewczyna stanęła u stołu i spojrzała po 
nich dziko. 

— Czego chcecie odemnie? — spytała. 

— Lanin tu był po ciebie! — rzekł Gre- 
gor. —- Musisz iść do niego. 

achnęła się niecierpliwie. 

— Nie muszę i nie pójdę! — burknęła. 

Markowski wydmuchnął kłąb dymu z papie- 
rosa, Achczańko z cicha gwizdnął. Gregor wstał. 
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Niewiadomo, co chciał uczynić, bo w tej chwili 
we drzwiach stanął gość nowy i głęboki głos po- | czeńko. 


zdrowił ich: 
— Zemla i wola! 


chętnie. 


— To nie z mego fachu — burknął Ach- | wadzono. Plótł wszystko — bezładnie — ale te- 


Gregor milczący, bardzo blady, w twarz Je- 
gora wlepił oczy przysłonięte mgłą i grozą. Przy- 
— mruknął Achczeńko nie- | pomniał sobie noc w Kijowie, gdy ten sam czło- 


wiek werbował gu w służbę idei cudnej, wznio- 


raz koniec będzie nam! 

— Kto to jest Ohwastow? — spytał Jegor, 
a Markowski odrzucił papieros i splunął. 
. „— Napróżno tedy fatygowałem się do Bel- 
gli. Com tam skorzystał przekażę chyba oprawcy. 


Nowoprzybyły spojrzał po nich i dłoń dojsłej, nadziemskiej. Podniósł swe ręce i spojrzał Szkoda zachodu! 


Gregora wyciągnał. 
— Cóż milczysz ! Witam cię. 


po nich. Jedna okaleczała była — na obu była 
krew przelana dla idei. Więc teraz itego mało — 


— Milezę, bo odpowiedzieć muszę: chaos jte ręce mają odrywać zamki cudzych kas — dla 


i niewola! 

— QOpuściliście ręce? i 

— Nie. Ale wstyd nam i hańba, żeśmy na- 
przód nie postąpili. Najlepsi gniją w katorgach. 
Oto całe sprawozdanie. 

— I dotąd darujecie życie Glebowa? 

— Oszczędzamy go z powodu podkopu! 
odparł Achczeńko. 

— Ostudzić go to głupstwo! — dodał Mar- 
kowski — ale na co to się zda! Bestji takich roi 
się w Rosji! Będzie drugi. 

4 Gregora usta zadrżały i 0 jeden cień stał 
się bledszym — milezał. 

— Potrzebujemy pieniędzy. Przywiozłeś, Je- 
gor? — spytał Achezenko. 

Jegor się zaśmiał. 


— Cóżto nie macie w Rosji kapitalistów ? | 


Nie możecie sami sobie wziąć ! 
— Jakto? Zarznąć i ukraść! — spytał Mar- 

kowski, błyskając dziwnie z pod okularow. 
—. Oni biednych rznęli i okradali! 


To bę- 
dzie restytucja. 


| 
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idei tej cudnej. Wzdrygnął się cały. 
Zapanowało chwilowe milczenie. 
Sonia nie troszcząc się o towarzystwo, za- 
bierała się do snu w kącie pokoju, na zydlu. 
Helena w swej stancyjce usypiała chłopca na 


__|ręku, i zapatrzona w jasną plamę okna, myślała 
! o zbiegłym katorżniku, który teraz tropiony jak 
| zwierz idzie ku niej przez stepy Syberji. 


— Ktoś tu idzie — rzekł nagle Achczeńko. 
Swój — bo malec nie alarmuje. 


— Zapewne Maksymów! — odparł Gregor. 

— Tak, to on był. Potworny, ze swym gar- 
bem, który go pochłaniał zda się. Zresztą ten 
sam, blady, nikły, o żałośnem wejrzeniu i ustach 
upartych. Dziwny kontrast niedołęztwa i woli. 

Wszedł, i nie widząc nikogo oprócz Gre- 
gora, nie pozdrawiając — bez żadnego wstępu — 
rzekł: 

— Wzięto Chwastowa ! 

Achczeńko podskoczył na stołku. 

— Gdzie? Na pewno? — zawołał. 

— W szynku! Pijany był. Tuk go popro- 


Gregor wreszcie przemówił. 
— (Chwastowa trzeba struć do jutra. 
— Bezwarunkowo! potwierdził Jegor. 


— To dobrze! Ja pójdę! — ofiarował się 
Maksymow. 
— Gdzie pójdziesz, poczwaro! — zabrzmiał 


nagle za nim głos Soni. Nie porywaj się z mo- 
tyką na słońce. Ja idę! Macie strychninę? 

Stała w futerku i bobrowej czapeczee, oży- 
wiona, bez wahania i skrupułów. Pytała o stry- 
chninę tonem — jakby mówiła: czy nie widzie- 
liście moich kaloszów. 

— Zuch, dziewka! — rzekł Jegor. 

— Mam strychninę. Od czegożem chemik ! 
odparł Markowski. 

— Wsyp do wódki, i dawaj zaraz! — ko- 
menderowała. 

— Glebow wyzywa nas! — mruknął Gre- 
gor. Przed tygodniem otrzymał ostrzeżenie, że 
gdy zaaresztuje jeszcze jednego z nas — wyda 
na siebie wyrok śmierci. 

, Markowski przyniósł flaszeczkę ze swej pi- 
wnicy I wręczył Soni. 

Wyszła, coś nucąc przez zęby. 

(C. d. n.) 
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i składów win, zaczęło pić, ile tylko sił i ochoty | nastyru św. Jura. Wracając zabrał ze zamków ksią- 


starczyło. Około godziny 7. zspaliła się pewna 
traktjernia w pobliżu soboru prawosławnego. 
Ogień zaczął ogarniać domy sąsiednie, czemu 
straż ogniowa nie była w stanie przeszkodzić. 
Tłumy z początku chciały ratować, ale spo- 
strzegłszy, że się palą domy żydowskie, stały 
spokojnie. Napróżno naczelnik powiatu (sprawnik) 
odwoływał się do litości zgromadzonych i prosił 
o pomoc. D piero gdy spostrzeżono, iż pożar 
ogarnia w rynku rzozalnie miejskie i bazar, a za- 
graża nawet soborowi, zaczęto pomagać straży 
ogniowej. Już ogień zaczął ogarniać jednę ze ścian 
soboru, i tylko wskutek gwałtownej zmiany kie- 
runku wiatru, zdołano sobór ocalić. Ogień trwał 
przez 8 godziny, a oprócz bazaru i rzezalni zni- 
szczył do 10 domów i mnóstwo skiepów. Skoro 
tylko minęło niebezpieczeństwo, grożące sobo- 
rowi, tłum znowu wziął się do żydów z okrzy- 
kami „hurra!* Rozruchy trwały przez noc całą. 
Na wieść o nich zaczęli się gromadzić chłopi 
„ Ze wsi okolicznych i pod osłoną nocy zabierali 
na wózki, co tylko było kosztowniejszego. Naj- 
dłużej i najnatarczywiej szturmowano do wiel- 
kiego składu win na bulwarze. Żelazem kute 
drzwi w końcu runęły, a znaczne zapasy win 
w mgnieniu oka zrabowano. Po dokonanych 
libacjach, pijany motłoch jeszcze raz rzucił się 
do rynku, gdzie zrabowano magazyny bogatych 
kupeów Jakobsona i Lipkina, a jeden z nich 
*podpalono. Magazyn spalił się do szezętu. Do- 
piero nad rankiem wszystko ucichło. Obywatele 
miejscy wcześniej udali się nu spoczynek, a 
chłopi naładowawszy wozy i worki mieniem ży- 
dowskiem, dopiero o wschodzie słońca ze śpie- 
wami i wesołemi okrzykami wracali do domów. 


Korespondencje. 
Londyn d. 23. października. 


(Ewakuacja Egiptu. — Waśnie stronnictw. — Agitacje wy- 
borcze. — Strejk stolarzy). 


Było do przewidzenia, ża francuska prasa 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28, Października 1891. 


żęcych wiele skarbów, a te zamki spalił“, 

Str. 95.: „Król polski dbał o rozszerzenie ła- 
cińskiej (rzymsko-katolickiej) wiary w zawojowanej 
Rusi i tem wzmacniał tu swoje panowanie“, 

„Rusini, przyjmując łacińską wiarę, porzneali 
ruskie zwyczaje, ruską mowę i narodowość. Wielu 
ruskich magnatów przyjmowało łacińską wiarę. Nie 
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nawet jezuita Piotr Skarga powiedział, że nawet 
Turcy i Tatarzy nie znęcają się tak nad ludem, jak 
panowie“, 

Str. 248. „Dziedzice nakazali unickim kapła- 
nom na podstawie sejmowej uchwały z r. 1766 od- 
rabiać pańszczyznę*. 

Otóż zapytuję: czy godzi się pokarm tak nie- 
zdrowy podawać ludowi? Wszakże, z każdej niemal 


dziwnego, że wiele Rusinów porzuciło wiarę swych | karty wieje tam duch nienawiści do wszystkiego, co 


przodków, ruską narodowość i stali się Polakami*. 

Str. 96: „Ledwo Kazimierz wzmocnił swoje 
panowanie w halickc-ruskiej ziemi, zaczął odbierać 
cerkwie Rusinom i przemieniać na łacińskie ko- 
ścioły”, 

Str. 102: „Władysław Opolski, cudzoziemiec i 
jako katolik nadawał urzędy cudzoziemcom katolikom 
i pilnie dbał o rozszerzenie katolickiej wiary na Rusi“. 

Str. 109: „Jagiełło nadaje bojarom takie pra- 
wa, jakie miała szlachta polska, ale tylko tym, któ- 
rzy przyjmą łacińską wiarę. Nadając tylko katolikom 
wszelkie prawa i korzyści, przyciągał Jagiełło pra- 
wosławnych Litwinów do odstępstwa, całe warstwy 
narodu litewskiego polszczyły się, stawały się obce- 
mi Rusinom, przechodziły do obozu polskiego i po- 
magały Polakom osłabiać siły ruskie. W swej reli- 
gijnej gorliwości zwrócił się Jagiełło i przeciw pra- 
wosławnym Rusinom i zabronił Litwinom-katolikom 
żenić się z Rusinami prawosławnymi. Na Litwie co- 
raz głośniej i szerzej zaczęła rozbrzmiewać polska mo- 
wa, wypierając rozszerz ną tam z dawna mowę 
ruską *. 

Str. 118 i 119; Kazimierz Jagielończyk posta- 
nowił zupełnie zniszczyć wpływ Rusinów na Litwie; 
między ruskim narodem powstało wielkie niezadowo- 
lenie, że w Kijowie zasiadł wojewoda cudzoziemiec i 
narodowością i wiarą*. (Marcin Gasztołd). 

Str. 125: „Bojarzy prawosławnej wiary musieli 
płacić podatki, służyć wojskowo nawet poza granica- 
mi Polski, a szlachta litewska służyła najwyżej 6 ty- 
godni w pospolitem ruszeniu, i to tylko w granicach 
kraju. Tak samo budowa zamków spadała wielkim 
ciężarem nietylko na mieszczan i włościan, ale i na 
bojarów prawosławnej wiary. Polskim panom i innym 
cudzoziemcom nadawali- królowie ziemie, i to nieraz 
(takie, które należały do ruskich bojarów. Tak to stan 


bronić się będzie przeciwko pochwałom. któremi | ruskich bojarów na haliekiej Rusi ginie, jedni stają 


okadzała ją jej koleżanka z królestw Zjednoczonej 
Brytanii za jej „roztropne stanowisko* w spra- 


wie ewakuacji Egiptu. Nawet Temps poważnie i! 
Jai jakoby Raki A Rever- | ni po przyłączeniu Rusi haliekiej do Polski. Cały 


urzędownie zaprzecza , 
seaux nie otrzymał na drogę do Kairo żadnych 
instrukcyj w sprawie opróżnienia ziemi Farao- 
nów z wojsk angielskich. Radość więc w spra- 
wie angielskiej trwała bardzo krótko, a zdziałała 
tylko to, ż4 rozogniona już kwestja ewakuacji 


gię mużykami, a inni przyjmują łacińską wiarę, a 
potem polskie imiona i polską narodowość". 
Btr. 129: „Włościanie byli bardzo przygnębie- 


ciężar służby wojskowej i podatków spadał teraz na 
włościan. Wszystkie prawa przeszły na dziedziców ; 
dziedzie miał prawo sądzić i karać poddanych wło- 
ścian nawet śmiercią i mógł nakładać rozmaite da- 
niny. Statutem z r. 1503 postanowiono, że włościa- 


Kgiptu jeszcze bardziej się rozogniła. Niepocie- | nin może uezyć się rzemiosła albo nauki przed 12 
szonym jest Standard, który tak sławi roztro- | rokiem swego życia, i to tylko wtenczas, gdy na to 
pność francuską. Bo oto francuskie dzienniki jak | pozwoli dziedzic. Otóż dla tej samowoli było poddań- 
Eclair i Soir mówią, że nietylko dawne żądania | stwo w Polsce bardzo ciężkie. Włościanie utraciwszy 


w całej swej rozciągłości istnieją, ale nadto 
wprost głoszą, że ani Francja, ani Europa nie 
ścierpi zagnieżdżenia się Anglików w Egipcie i 
chwila, w której silna ręka ujmie tę sprawę, 
bliżej już jest może, aniżeli to ogólnie sądzą. 
Słowa bardzo przykre dla Anglików. To odwoły- 
wanie się na „silną rękę" jest zanadte zrozu- 
miałem ; każe domyślać się, że europejskie gabi- 
nety wkrótce znajdą zaproszenie do wspólnego 
wystąpienia przeciwko Anglii, jeśli naturalnie 
przedtom gabinet Salisbury'ego nie runie, a no- 
wa polityka angielska uczyni akcję taką zbyte- 
czną. Jeżeli rzeczywiście w ten sposób podnie- 
sionym zostanie ów punkt francusko-rosyjskiego 
programu, Kuropa z pewnością przeszkód mu 
nie będzie stawiać i to jest właśnie, co już dziś 
boli sngielskich polityków. 

Z wielijm zapasem energii i retoryki stron- 
nietwo rządowe — o torysach już dziś w ogóla 
nie można mówić — rozpoczęło tegoroczna 8wo- 
ję kampanię, a liberali muszą zbierać wszystkie 
awe siły, aby mu kroku dotrzymać. Wszystko 
idzie na ostre. Wszędzie, we wszystkich hrab- 
stwach pełno waśni stronniczych, n wi:lkie są 
obwinienia, które jedno stronnictwo drugiemu 
w oczy ciska. Na Londyn przyjdzie dopiero ko- 
lej, gdy parlament zostanie otwartym. W nim 
leży punkt ciężkości politycznego życia Anglii i 
jeżeli on przy najbliższych wyborach zachowa 
swe liberalne stanowisko, gabinet Salisbury'ego 
rozsypie się w gruzy. Londyn przy ostatnich 
jeneralnych wyborach dał hasło za konserwaty- 
stami, a ponieważ Londyn pierwszy wybiera, 
wywarło to wielki wpływ na rezultat wyborów 
w prowincji. Agitacja wyborcza wrze już na ca- 
łej linii. 

Gladstone, oprócz swego radykalnego pro- 
gramu, który w Newcastle rozwinął, zaleca libe- 
rałom ewakuację Egiptu jako jedyny środek uni- 
knięcia na przyszłość przykrych komplikacyj. 
Chamberlain ze stronnictwa rządowego wycią- 
gnął miecz swej wymowy przeciw Glandstone'o- 
wi; woła, że wystarczy sześć miesięcy rządów 
Gladstone'a, «by Irlandję w dawną anarchię a 

nglię w ogromuy chaos popchnąć, Jedynie ga- 
bimet Salisbury'ego swą energiczną i silną ręką 
może porządek utrzymać. Trlandja więc i Egipt, 
oto hasła bojowe obecnej kampani. (4 gię j2- 
dnak stanie, jeżeli bil o zarządzić irlandzkim, 
który na najbliższą seo% jest zan „iedziany, za- 
dowoli liberalną Anglię, i jeżeli lord Salisbury 
zechce pogadać o Egipcie? Wtedv utrzyma się 
rząd Salisbury'ego i pójdzie wedle programu li- 
beralnego. A to byłoby najlepszem. 

Strejk londyńskich stolarzy został zakoń- 
czony. Około 1800 ludzi bastowało przez 5 mie- 
sięcy. W końcu kasa ich wyczerpała się, a uzy- 
skali tak mało — podwyższono im pół peny za 
godzinę — że i za lat 10 nie odbiją swoich strat, 
W ogóle kończą się tak wszystkie A 
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NE 
W sprawie wyboru, do Sejmu 


Z buczackiego okręgu mniejszych 
posiadłości otrzymaliśmy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: 

Jak doniósł Przegląd z d. 27 września br. po- 
wstał zamiar w kołach także polskich, postawienia 
kandydatury p. Aleksandra Barwińskiego na posła z 
kurji wiejskiej okręgu buczackiego;, a ponieważ p 
Barwiński jest narodowcem ruskim, zgodziéby się na- 
leżało na jego kandydaturę, popierać ją i cieszyć się, 
że kraj wchodzi rzeczywiście na drogę Bzczerze 
ugodową, 

Wszelako niełatwo to uczynić; powiem dlaczego. 
Wyczytawszy o postawieniu wspomnianej kandyda- 
tury, przypomniałem sobie, że p. A. Barwiński jest 
autorem „Historji narodu ruskiego“, która wyszła 
niedawno nakładem towarzystwa „Proświty*, jak wia- 
domo, stale przez wysoki sejm subwenojonowanego. 
A że z owocu poznaje się drzewo, przeto cheiałem się 
zapoznać bliżej ze wspomnianą książką. 

I oto czytam na stronie 86 i 87: „Kazimierz 
jawił się niespodzianie pod Lwowem, zdobył mona- 
styr św. Jura. a iżby napędzić strachu miastu, wyrą- 
bał w pień wiele ludzi, którzy się schronili do mo- 
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swoje mienie, doprowadzeni do rozpaczy, opuszczali 
swój rodzinny kraj i uchodzili daleko w stepy. Dzie- 
dzice nakładali na ruskich duchownych daniny, prz '- 
właszczali sobie sąd nad nimi, i nieraz zagartywali 
sobie ich mieszkania. Duchowni musieli odbywać ta- 
kie same powinności, jak włościanie. Tak to pol- 
szczyła się halicka Ruś“. 

Str. 136: „Łaciński arcybiskup wyparł będą- 
cych jeszcze naówczas ruskich biskupów z cerkwi ka- 
tedralnej w mieście Halieru, a oi musieli sobie po- 
stawić osobną cerkiew w sąsiedniej wsi. Tak upadła 
halieka metropolia ruska a łacińscy arcybiskupi uzy- 
skali od Jagiełły prawo (potwierdzone przes Zygmun- 
ta I), iżby mogli ustanowić dla spraw ruskiej cerkwi 
świeckich namiestników. Jagiełło kazał Rusinom ustą- 
pić z katedralnej cerkwi w Przemyślu.* i 

Sir. 148. „Dziedzice uzurpowali sobie prawo 
wybierania kapłanów (prawo patronatu); zdarzało się 
często, że dziedzice sprzedawali duchowne posady, 
brali podarki od kapłanów, zabierali cerkiewną zie- 
mię... dziedzice sądzili kapłanów, wtrącali do więzie- 
nia, brali od nich daniny, zabierali popowiczów do 
posługi i t. d. Powaga duchownych tak podupadła, 
że człowiek wstydził się obierać ten stan. Ten nowy 
ład przygniótł wielkim ciężarem ruski naród, a do 
tego przyłączył się jeszcze i ucisk religijny*. 

Str. 148, „Biskupami ustanawiano bardzo czę- 
sto ludzi świeckich, którzy dobrze zapłacili za to do- 
atojeństwo. Ruscy biskupi żyli całkiem jak panowie 
świeccy; gnębili swych poddanych w cerkiewnych 
dobrach, napadali nieraz na swych sąsiadów zbrojno 
i dopuszczali się brzydkich uczynków. Niższe ducho- 
wieństwo było strasznie poniżone; biskupi zamieniali 
monastery na folwarki, zaprowadzali w nich psiarnie 
do polowania, a zakonnikom kazali psy utrzymywać. 
Biskupi kapłanów więzili, bili i wybierali od nich 
daniny. 

Ruski kapłan nie różnił się niczem od chłopa, 
a dziedzic używał ge do posługi i posyłał na „stójkę* 
albo pędził na robotę. 

Stan duchowny doszedł w ten sposób do wiel- 
kiej ciemnoty i zniewagi, a naród ruski nierozumiał 
chrześciańskiej wiary i żył jakby poganie. Nic dzi- 
wnego, że ruscy magnaci wstydzili się i odrzekali 
prawosławnej wiary i ruskiej cerkwi, a Jezuici umieli 
podtrzymywać u ruskich panów tę pogardę ruskiej 
cerkwi i wiary“. 

Str. 152. „Tak upadali na siłach ruscy ma- 
gnaci w obronie wiary ojców, a król nie uznawał 
innej cerkwi greckiej w polskiej rzeczypospolitej, o- 
prócz unickiej (złączonej z katolickim kościołem)“. 

Str. 153. „Szlachta ruska nie mogła wytrzy- 
mać tego nacisku, jaki zaciężył teraz nad prawosła- 
wną wiarą i ruską narodowością... wszystko, eo było 
ruskiem, wydawało się polskiej społeczności prostem, 
chłopskiem, dzikiem, czemś, czego trzeba się było 
wstydzić. Za przykładem szlachty poczęli przyjmywać 
to unię, to łacińską wiarę, ruscy mieszczanie”. 

Str. 154. „Jezuici zapewniali, że ani myślą 
Rnsinów nawracać na łacińską wiarę, mówili, że 
wschodni i zachodni kościół jednakowo święty... ale 
potrafili tak sprytnie pokierować wychowaniem mło- 
dzieży, że ona gardząc wszystkiem co prawosławne, 
a ceniąc tylko to, co katolickie, przyjmowała katoli- 
cką wiarę“. 

Str. 155. „Katolicy i uniei korzystali ze wszy- 
atkich praw, a prawosławnych nie dopuazczano do 
nrzędów, lecz unici nie długo mieli łaskę, gdyż unię 
uważano w Polsce jako pomost przejścia na łacińską 
wiarę“. 

W Połocku i Witebsku unici pozamykali wszy- 
stkie prawosławne cerkwie, a witebski biskup unicki 
Jozafat Kuncewicz kazał prawosławne cerkwie za- 
pieczętować, czem tak rozjątrzył prawosławnych, * że 
go napadli, zabili i wrzucili do Dźwiny*. (Odsyłacz 
wskazuje drobną notatkę, że kościół katolicki za Pin- 
sa IX. zaliczył go w poczet świętych). 

„Dzieci prawosławnych rosły nie chrzezone, zmar- 
łych grzebano bez kapłana, nie pozwalano prawosła- 
wnym budować cerkwi nowych, ani starych napra- 
wiać. Doszło do tego, że dziedzice dawali żydom pra- 
wo sądzenia i karania poddanych śmiercią, oddawali 
im cerkwie, żydzi trzymali u siebie cerkiewne klucze, 
— komu trzeba było chrztu, albo ślnbu, musiał się 
żydowi opłacać, aby cerkiew otworzył; tak samo było 
w niedzielę i święta. 


mer 


Czas odnowić przedpłatę: 


polskie, a wielkiej przynajmniej obojętności do wszy- 
stkiego, co katolickie. To też kmieć, czy mieszczanin, 
czy wreszcie uczeń, Skoro przeczyta tę historję, nie 
może mieć dobrego wyobrażenia o Polakach, ani o 
katolicyzmie; przeciwnie, odniesie wrażenie jak naj- 
gorsze tak, że westchnie i powie: „ha! to nieszczę- 
ście z tymi Polakami i z tą wiarą katolicką. Polacy 
ustawicznie uciskali Rusinów, a wiara katolicka wia- 
rę naszą prawosławną“! 

W przekonaniu, że wszelkie, ruskie czy polskie 
wydawnictwa ludowe, łączyć i budować, a nie wa- 
śnić i jątrzyć powinny, nie można się godzić na spo- 
sób pisania p. Barwińskiego, zwłaszcza, “że historja 
jego pisania jest dla ludu, że w tysiącach egzempla- 
rzy rozrzuconą wśród ludu została, a lud, to dziecko, 
któremu mleko, jak Pismo ów. mówi, a nie twardą 
strawę podawać należy — lud nie ma zmysłu kryty- 
cznego, nie umie rozróżniać, wierzy ślepo w to, co 
wydrukowane, a za nadużycia i wybryki jednostek 
obwinia i rząd i całe społeczeństwo polskie, — 

Powiem nawet więcej — auto" nie daje jasne- 
go pojęcia czytelnikowi o wierze Rusinów, nie roz- 
różnią wiary od obrządku, o unii bardzo nieprzy- 
chylnie się wyraża, a w całem dziełku zdradza prze- 
konanie, że wiarą Rusinów jest prawosławie. Wobec 
tego uważać muszę, że dziełko to jest owocem za- 
trutym, 

Wprawdzie nie da się cofnąć, co się już stało; 
lecz aby złe naprawić, czy miegodziłoby się, iżby p. 
Barwiński napisał nową książkę, bkióraby ucząc bu- 
dowała, ścieśniała węzły łączące nns ze sobą, a tak 
(była dla ludu prawdziwie zdrowym pokarmem, ksią- 
|żkę, któraby w sposób poczciwy przedstawiała prawdy 
historyczne. N. p. mówiąc o pańszczyźnie u nas, czyż 
nie należało zwrócić uwagi czytelnika na to, że nad- 
użycia takie nie były na Rusi powszechne, że w in- 
nych krajach również pańszczyznę odrabiano, że była 
cna gdzieindziej o wiele cięższą i dokuczliwszą niż 
u nas i t. d. 

Napisaniem takiego dziełka dia ludu, dałby p. 
Barwiński dowód, że istotnie pragnie ugody, zaina- 
gurowanej tak przea wysoki rząd jak i najwyższe 
sfery duchowne kościoła ruskiego. I żałować wypada 
łe wydane już dsiełko nie daje mu takiego świade- 
j ctwa; kandydat bowiem ruski o przekonaniach na 
wskróś katolickich i szczerze ugodowych, możo za- 
wsze liczyć na szczere poparcie także ze strony pel- 
skiej. W Buczaczu dnia 21. października 1891. 

Kas. Gromnicki, proboszcz obrz. łac, 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 37. października 1891 r. 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy, książę 
Eustachy Sanguszko powrócił dziś z Wiednia do 
Lwowa. 

P. Kajetan Zagórski, konsul w służbie 
dyplomatycznej przy  ministerjum dworu cesar- 
skiego i spraw zagranicznych, zamianowany został ge- 
neralnym konsulem austrjackim w Trapezuncie. 

Prezydentem sądu obwodowego w Wadowicach, 
jak się dowiaduje Csas, ma być zamianowany p. 
Adolf Dinerth, dotychczasowy sekretarz przy najwyż- 
szym trybunale sądowym i kasacyjnym. 

Dyrektor teatru hr. Skarbka p. Mieczysław 
Schmitt powrócił wozoraj s Warszawy, po kilkudnio- 
wym tamże pobycie. 

Przeniesienia. W stan spoczynku, na wła- 
sne żądanie z powodu nadwątlonego zdrowia. przenie- 
siony został oficjał krakowskiej dyrekcji policji, p. 
Seweryn Swołkien. Służbę rozpoczął on jeszcze ta 
czasów rzeczypospolitej krakowskiej, a «z objęciem 
Krakowa przez Austrję, przeszedł w służbę państwa: 
ałużył razem lat 46. 


Ze sfer adwokackich. Wydział Izby adwo- 
ckiej w Krakowie zawiadamia, iż dr. Henryk Kro- 
bieki, adwokat w Wadowicach, z adwokatury zrezy- 


Miesięcznie we Lwowie . 
na prowincji 


i gnował, i że jego substytutem mianowany został dr. 


Stanisław Łazarski, adwokat w Wadowicach. 

Zapomogi. Br. Adolf Jorkasch-Koch, w wy- 
konaniu przysługującego mu prawa rozdawnictwa za- 
pomóg z fundacji swego imienia, 
po urzęduikach skarbowych, udzielił w roku bieżącym: 
Anieli Pechyńskiej w Krakowie wsparcie 28 złr., 
Józefie Czerewkowej w Przemyślu, wsparcie 28 złr., 
Klotyldzie Wallinowej, w Kołomyi, wsparcie 28 złr.; 
zaś Marji Hollendrowej, tamże wsparcie 25 złr. Ama- 
lii Smolińskiej, we Lwowie, wsparcie 28 złr. Domi- 
celi Sękowskiej we Lwowie, wsparcie 26 złr. 67 ct. 
Ludmili Meidivgerównie, we Lwowie wsparcie 25 zł. 
Leokadji Mitraszewskiej we Lwowie wsparcie 25 złr. 

Szkariatyna szerzy się między młodzieżą szkol- 
ną w Tarnopolu. 

Obłóczyny. Onegdaj odbyły się obłóczyny pię- 
ciu panien z zakonu PP. Bazylianek obrz. gr. kat. 
Przysięgę zakonną odebrał od nich ks. metropolita 
Sembratowicz. 

Przeniesienie zwłok zmarłej przed rokiem 
śp. Zofii z hr. Rzyszczewskich hr. Franciszkowej Wo- 
dziekiej na cmentarz krakowski vdbyło się bardzo uro- 
czyście wczoraj, za staraniem córki, pani Celiny z hr. 
Wodzickich hr. Potockiej. 

Odznaczenie. Głośny restaurator wiedeński i 
właściciel hotelu Edward Bacher przy sposobności 
25-letniege jubileuszu swego, który w tych dniach 
uroczyście obchodził, otrzymał od cesarza złoty krzyż 
zasługi. 

Śluby. Dnia 31, bm. o godzinie 11. rano z0- 
stanie pobłogosławiony w prywatnej kaplicy ks. ar- 
ceybiskupa Morawskiego związek małżeński pomiędzy 


panną Kornelią Krzyżanowską, córką Marji z Wolifów | nadspodziewanie regularnie i sprężyście, 


Janowej Krzyżanowskiej, a panem Władysławem Kor- 
czak Niwiekim, synem Wandy z br. Gostkowskich 
Bolesławowej Korczak Niwickiej. 

Dziś w Mielcu odbędzie się ślub panny Marji 


Żydzi zabierali klucze od cerkwi do siebie i  Szabusównej, oórki lekarza w Mielcu, z panem Ale- 
brali opłatę za mszę św., za pogrzeby 1 chrzty, — |ksandrem Haraszewiczem, rządcą dóbr z Orlego, W 
bardzo ciężkiem było wówczas życie ruskiego ludu, pow. dąbrowskiem. 


dla wdów i sierót 


nia Towarzystwa. 


Dnia 31. bm. o godz. 6. wieczorem edbędzie 
się w kościele św. Anny ślub panny Jadwigi Zie- 
lonkównej, córki sekretarza Kółek rolniczych p. Lu- 
dwika Zielonki z p. Mieczysławem SBędzimirem, u- 
rzędnikiem Banku krajowego. 

W sobotę o godzinie 11. zrana w kaplicy pa- 
łacu biskupiego w Krakowie, kardynał książę-bisknp 
krakowski pobłogosławił związek małżeński między 
p. Andrzejem Horodyskim, synem śp. Kornela i Ma- 
rji z Bocheńskich Horodyskich, właścicieli dóbr na 
Podolu, a p. Emilią Romerówną, córką śp. Feliksa 
hr. Romera, właściciela Inwałdu w wadowiekiem i 
Adeli z hr. Bobrowskich 

W kościele św, Piotra w Krakowie pobłogosławio- 
ny został związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Józe- 
fem Kurasiewiczem, lekarzem przy szpitalu w Rozdole, 
a panną Franciszką Jachimowiczówną, córką znanego 
w Krakowie przemysłowca. 


Imflnenza. W szpitalu na oddziale chorych dr. 
Widmanna jest przeszło 70 chorych, a na oddziale 
położniczym prof. Czyżewicza kilkanaście chorych 
również zapadło na influenzę, 


W naszej administracji znajduje się wie- 
niec nadesłany za pośrednictwem p. Tomasza Guro- 
wicza z Budapesztu od „kolonii polskiej“. Piękny ten 
dowód hołdu i pamięci polecono nam złożyć w dniu 
Zadusznym na mogile śp. Władysława Gołęmker- 
skiego, b. członka rządu narodowego, współredaktora 
Gasety Narodowej. 


Pożądana zmiana. W gimnazjach naszych 
chcą zaprowadzić tylko ranną naukę. Zmianę tę za- 
prowadzono już na próbę w gimnazjum niemieskiem, 


Depeszę nadaną z Wiednia o g. 1. minut 55. 
z południa, doręczono nam wczoraj znowu dopiero o 
godz. 6. minut 15 wieczorem. Świetny urząd telegra- 
ficzny widocznie nie chce uwzględnić naszych rekia- 
macji co do szybszego doręczania nadsyłanych nam 
depesz ! 


Z izby sądowej. Dziś rozpoczęto rozpatrywać 
przęd przysięgłymi sprawę Dawida Katza, oskarżo- 
nego o zbrodnię zabójstwa. Rozprawa potrwa czas 
dłuższy. 

Pierwszy odczyt p. W. Finna przepełnił 
wczoraj salę w hotelu Georges. Sądzić by można że 
biletów sprzedano więcej, niż sala słuchaczów po- 


mieścić mogła. Stąd ścisk i temperatura nie do znie- | 


sienia. I to biło słabą stroną wczorajszego odczytu. 


W razie jakiego wypadku, strach pomyśleć, co by | 


się stać mogło. Publiczność nasza od dawna znaną 
jest z dziwnego instynktu, który jej naprzód mówi na 
co iść warto lub nie — a instynkt ten prawie nie 
zawodzi nigdy. Tak też i wczoraj się stało. P. Finn 
wykłada jasno. zrozumiale z powagą profesora, a de- 
monstruje z niesłychaną precyzją. Przyjemniej by nam 
było słyszeć, cały wykład w własnym naszym, 8 
więcej zrozumiałym języku, że jednak być to nie 
mogło, należało pocieszyć się drukowanem po polsku 
streszczeniem. Doświadczenia s lampami elektryczne- 
mi, różnych systemów, obrazami rzucanemi na płó- 
tno 1 ciekawe fotografie księżyca bardzo zajęły i wie- 
le pouczyły licznie zebranych słuchaczy. Dziś drugi 
wykład i ostatni. 


Niezwykła odwaga. W dniu 17 bm. jeden z 
chorych, umieszczonych w krajowym Zakładzie dla 
obłąkanych na Kulparkowie, mianowicie Iwan Hume- 
niuk, 33 lat mający, wyszedł po obiedzie, jak zwy- 
kle w dzień pogodny, wraz zinnymi chorymi de ogro- 
du zakładowego na przechadzkę Po krótkiej prze- 
chadzce skoczył szybko ku rynnie, umieszczonej koło 
muru i po niej w jednej chwili wydrapał się na pier- 
wsze piętro. Dozorca Baranowski, który był z chory- 
mi w ogrodzie, okazał w tym wypadku wielką przy- 
tomność umysłu i odwagę, gdyż tą samą drogą po 
rynnie puścił się w pogoń za chorym. Humeniak spo- 
strzegłszy jednak, że jest ścigany, wdrapał się po ryn- 
nie na drugie piętro, a nie mogąc s powodu okapu 
dachu, jeszcze wyżej wyleźć, stanął sobie we framu- 
dze ślepego okna. Tuż za pim wdrapał się również 
dozorca Baranowski i w tej samej framudze zajął 
miejsce ebok chorego. Jak wielką była odwaga dozor- 
cy w tym wypadku, świadczy dostatecznie ta okoli- 
caność, iż najmniejszy ruch chorego, spowodować 
mógł upadek obu z wysokości II piętra na ziemię 
wyłożoną kamiennemi płytami. Powiadomiona o tym 
wypadku zakładu straż ogniowa ochotnicza, przybiegła 
natychmiast z prześcieradłem i innemi przyborami ra- 
tunkowemi. Po naprężeniu prześcieradła i położeniu 
na ziemi sienników, rozpoczęto akcję ratunkową. Kil- 
ku strażaków z linami i pasami pod kierunkiem p. 
Krzyżanowskiego, udało się na dach, Po spuszczeniu 
linewek, dozorca Baranowski krzystając ze spokojnego 
zachowania się chorego, w jednej chwili zabezpieczył 
jego, a następnie siebie przy pomocy linewek od upad- 
ku. Wówczas strażacy chcieli dozorcę i chorego spu- 
ścić na dół. W tej chwili jednakowoż, a szczęście że 
dopiero wówczas, gdy dozorca i chory byli zabezpie- 
czeni, Humeniuk począł szarpać Bię i czepiać rynny i 
muru, opierając się dalszej akcji ratunkowej. Musila- 
no dopiero wyciągnąć obu na dach i przez okno da- 
ciowe dostano się na strych, zkąd po schodach od- 
prowadzono chorego do sali zakładowej. Dyrektor za- 
kładu, dr. Neuser, udzielił dozorcy Baranowskiemu za 
ten czyn, uskuteczniony z narażeniem własnego życia, 
nagrodę w kwocie 10 zł.; — Wydział krajowy zaś 


j otrzymawszy o tem wypadku urzędowe sprawozdanie, 


postanowił wyrazić Baranowskiemu uznanie na pi- 
śmie, oraz przyznał mu nagrodę w kwocie 25 zł., 
złożonych na książeczkę Kasy osozędności, 


Pomnik dla Mickiewicza. Roboty koło 
położenia fundamentów pod pomnik Adama Mickie- 
wiczą w Krakowie już zostały ukończone. Odlewy 
brązowe pomnika wykończone zostaną w Rzymie, do- 
kąd udał się p. Rygier celem dozorowania  rozpoczę- 
tych robót. Są widoki, iż wszystkie odlewy w ciągu 
zimy i wiosny ukończone zostaną, tak, iż w jesieni 
roku przyszłego (we wrześniu) ustawienie pomnika 
samego będzie ukończonem. 

Pomnik śp. marszałka dra Mikołaja Zybli- 
kiewicza w Krakowie zostanie ustawiony w bieżącym 
tygodniu. Na grobie wymurowanym ustawiono już 
platformę o dwóch schodach z kamienia podkarpa- 
ckiego, Na platformie tej stanie obelisk kwadratowy 
z tego samego kamienia 6 metrów wysoki. W obe- 
lisku będzie umieszczone w medalionie spiżowe po- 
piersie zmarłego według medalu artysty rzeźbiarza 
p. Tadeusza Błotnickiego. W szczytowej części obe- 
ijsku wykuto wypukły krzyż, a na nim palmę. -- 
W narożnikach platformy będą umieszczone 4 słupki 
kamienne, spięte żelaznemi łańcuchami z fabryki L. 
Zieleniewskiego. Roboty kamieniarskie wyszły z pra- 
cowni p. Józefa Kuleszy. Koszta w kwocie 1500 zł. 
ponosi Wydział krajowy. 

Ochotnicze Towarzystwo ratunkowe w 
Krahowie, odbyło w sobotę pierwsze swoje walne 
zgromadzenie. Do Towarzystwa przystąpiło od razu 
160 medyków. Stacja ratunkowa została pomieszczo- 
ną w budynku staży pożarnej, Służba odbywała się 
W czerwcu 
była stacja ratunkowa 52 razy używaną, w lipcu 49, 
w sierpniu 61 a we wrzećniu 89 razy. W niespełna 
czterech miesiącach zatem stacja ratunkowa w 251 
przypadkach oddawała usługi. 
przyjęto jednogłośnie i przystąpiono do ukenstytuowa- 
Przewodniczącym wybrano przez 
aklamację prof, dr. Obalińskiego, zastępcą przewodni- 
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czącego dr. Bossowskiego. Do wydziałn wybrano : dr. 
Buszka, dr. Wilkosza Aleksandra, prof. dr. Domań- 
skiego, dr. Kociubę, pp. Eminowicza naczelnika stra- 
ży pożarnej, adw. dr. Faustyna Jakubowskiego, Elia- 
sza, Stankiewicza, Karcza i Panetha. Do komisji kon- 
trolującej powołano dr. Wiszniewskiego, radcę Men- 
delsburga i radeę Biasiona, Walne zgromadzenie 
mianowało następnie swymi honorowymi członkami 
inicjatora hr. Jana Wilezka i barona Mund'ego, je- 
neralnego sekretarza wiedeńskiego Tow. ratunkowego. 


Lustracja ochotu. straży ogniowej. Z O- 
święcimia donoezą nam pod d. 24, bm. Dzisiaj od- 
była się u nas lustracja korpusn i rekwizytów ocho- 
tniczej straży ogniowej przez zasłużonego w sprawach 
pożarnictwa sekretarza krajowego związku strażackie- 
go, p. Aleks. Piotrowskiego ze Lwowa. Uznanie 
wyrażone przez niego komendzie strażackiej niech bę- 
dzie bodźcem do dalszej wytrwałej pracy nad rozwo- 
jem tej pożytecznej instytucji. 


„Echo“ odezwało się w niedzielę w przepeł- 
nionej doborową publicznością sali kasyna w Stani- 
sławowie. I tym razem to smętnie to znów wesoło 
brzmiała pieśń po sali, i tak niespostrzeżenie upły- 
wał czas wśród miłych wrażeń, że prawie niewiado- 
mo kiedy dwanaście choralnych utworów przesunęło 
się przez koncertową salę. Tenor solista, p. O. Back, 
darzony rzęsistemi oklaskami, musiał śpiewać nadpro- 
gramowo. Monologi pp. Tyrowicza i Wituszyńskiego 
oraz muzyka wojskowa uzupełniły resztę wieczoru. 
Oklaskiwano każdy numer obfitego i doborowego pro- 
gramu. Po skończonym wieczorku kasyno gościło 
dzielnych lwowiaków. Na gawędce i piosence mile 
zakończono wycieczkę. 


Pożary. Dwa pożary strastliwe nawiedziły 
jeden po drugim dwie miejscowości stykające się 
ze soba, położone w dobrach stołowych arcybiskup- 
stwa łacińskiego. W miasteczku Kozłowie wybuchł 
| pożar d. 6. bm. a w Dmuchawcu d. 13. bm. Przy 
Bilnym wietrze i szalejącej podówczas burzy zgorzało 
, doszczędnie 13 zagród w Kozłowie i 18 zagród 
: w Dmuchawcu, a wraz z budynkami gospodarskiemi 
| 118 budynków. Padło oflarą także i wszystko mle- 
nie jakoto: odzież i zboże, tudzież sprzęty gospodar- 
i skie i domowe tak iż s płomieni z szybkością się 
szerzących nie zdołano nie uratować. Co najsmu- 
| tniejsza, troje dzieci starszych i kilkoro bydła padło 
lofiarą tego nieszczęścia. Żadnej z tych 39 rodzin nio 
| nie pozostało prócz tego co kto miał na sobie. Szko- 
da w budynkach, ruchomości i zbożu wynosi 18,924 
zł. a żaden e pogorzelców nie był ubezpieczony. Klę- 
ska ta dotknęła prawie samych ubogich mieszkańców. 
Nieszczęśliwe te rodziny są w bardzo opłakanym 
i stanie, zwłaszcza przy nadchodzącej zimie, nie mając 
| ani kawałka chleba, wszystek bowiem ich zapas zboża 
. poszedł £ dymem. Nadto nie mają najmniejszego 
| schroniska na zimę. Gminy tutejsze nie są tak zamo- 
|żne, by im mogły na wyżywienie, na obsiew wiosenny 
i na budowę czego potrzeba dostarczyć. Zawiązał się 
przeto komitet w celu niesienia pomocy nieszezęśli- 
wym pogorzelcom. Tenże komitet zwraca się do mi- 
łosiernych serc z prośbą o łaskawe datki, które na 
| ręce przewodniczącego ks. Erazma Neuburga, rzym. 
l kat. proboszcza w Kozłowie nadsyłać należy. 


Witków Nowy. (Koresp. Gas. Nar.) Dnia 
23. października b. r. spełnionem zostało nie- 
zwykłe skrytobójcze morderstwo. Mieszczanin tutejszy 
Bazyli Cwikilewies, człowiek poczciwy i spokojny u- 
dał sig wieczorem do szyn.u w rynku położonego, 
aby sobie kupić rumu. Na wracającego do domu wy- 
skoczył ze zasadzki Bazyli Mańko, znany już z li- 
cznych zbrodni, który co tylko powrócił z więsienia i 
Ówikilewiczowi zadał grubem żelazem kilka ciosów 
iw głowy tak silnych, że aż uko uupołnie z jamy o- 
cznej wysadził i w czole zrobił dziurę na kilka cmt, 
szeroką. Nadeszło na to kilku mieszczan, którzy za- 
stali Mańka pastwiącego się dalej nad nieprzytomną 
już ofiarą. Powstała nowa bójka, w której rozbestwio- 
ny Mańko z wielką trudnością dał się odpędzić od 
tarzającej się we krwi ofiary. Pokaleczonego i w o- 
krutny sposób skatowanego Ówikilewicza odniesiono 
do domu, gdzie leży bez żadnego znaku życia. Co 
było przyczyną tego strasznego i barbarzyńskiego 
morderstwa nie wiadomo jeszcze. Wiadomo tylko, że 
Mańko na kiika godzin przed spełnieniem mordu u- 
wijał się z nożem za cholewą po mieście i zapowia- 
dał, że koniecznie musi tej nocy kogoś zamordować i 
rzeczywiście próbował napaść na trzech goapedarzy, 
aby ich pokaleczyć, lecz ci schronili się przed nim 
do kancelarji gminnej. Ten sam Mańko był już kilka 
razy karany za zuchwałe zbrodnie, a niedawno od- 
siedział karę 6-letniego więzienia. Przed dwoma mie- 
siącami był oskarzony o rabunek z morderstwem po- 
łączony. Potrafił jednak uzyskać wskutek braku do- 
statecznych dowodów uwolnienie w sądzie obwodo- 
wym w Złoczowie. Dochodzenie sądowe w wyżej po- 
danej sprawie jest w toku, gdyż o wypadku donie- 
siono żandarmerji w Stojanowie i sądowi powiatowe- 
mu w Radziechowia. Smutna to rzecz! — ale nie- 
stety prawdziwa, że w Witkowie podobnych zbrodni 
w przeciągu ostatnich 3 lat spełniono kilkadziesiąt. 
Kradzieże i mordy są tutaj na porządku dziennym. 
Nikt nie jest pewnym ni swego mienia, ni życia. 
Być napadniętym, ograbionym, obitym, pokaleczonym 
może się każdy spodziewać, kogo interes zmusza 
przechodzić wieczorem ulicami Witkowa, Gdybym 
chciał zanotować wszystkie zbrodnie popełnione tylko 
w tym roku, z pewnością nie wystarczyłby na to ca- 
ły numer Gazety. Gmina tutejsza wnosiła już kilka 
razy prośbę do sejmu i władz rządowych o utworze- 
nie w niej posterunku Żandarmerji, ale niestety bez 
skutku. Najbliższy posterunek Żandarmerji oddalony 
ztąd o 13 kilomotrów, a więc blisko 2 mile; nie 
dziw więc, że rabunek, złodziejstwo i merdy kwitną 
tutaj. Zbredniarze doszli do takiej zuchwałej bezoczel- 
ności, że nie tają się ze swym rzemiosłem i niczego 
nie obawiają. Do piszącego te słowa niedawno jeden 
za rzezimieszków tak powiedział: „Proszę pana! 
trzeba pano wiedzieć, jestem złodziejem, proszę więc 
„zrobić mi to, o eo proszę.“ — Zdaje się, że zbyte- 
czny komentarz. W Witkowie odbywają się co drugi 
czwartek walne targi, na których pijaństwo, kradzie- 
że i bójki są tak powszednie, że to nawet nikogo z 
mieszkańców nie dziwi i nie razi, gdy usłyszy, że 
tego lub owego okradziono lub pokaleczono! Rozu- 
mie się, że na tak zdemoralizowaną ludność (której 
większą połowę tworzą żydzi) duchowieństwo niewiel- 
ki wpływ wywrzeć może, gdyż tu trzeba siły zbrej- 
nej, aby poskromić wybryki rozpasanego  motłechn, 
Do tego jeszcze jeden jaskrawy szczegół, ilustrujący 
dosadnie tutejsze stosunki. W Witkowie nowym i 
starym (oba stanowią jedną miejscowość) jest nad 8000 
mieszkańców. Z tej liczby blisko trzecia część — bo 
700—800 mieszkańców bywa co miesiąca wzywaną 
do sądów w Radziechowie i Złoczowie, a prawie po- 
łowa pozostaja w aresztach. I tu komentarz  zbyte- 
czny! Wysokie władze rządowe! czy długo jeszcze 
będziemy zdani na łaskę i niełaskę rzezimieszków ? 
Czy nie możnaby przynajmniej dwóch żandarmów za- 
ttacjonować w Witkowie? Wszak mamy prawo żą- 
dać opieki nad naszem życiem i mieniem, bo składa- 
my na to podatki! Raczcie wysokie władze wypro- 
wadzić nas już raz z trwogi przed mordem i rabun- 
kiem i zeszlijcie nam aniołów stróżów z bagnetami! 
Prawdziwość słów moich mogą wam potwierdzić s4- 
dy w Radziechowie i Złoczowie, które ciągle mają do | 
czynienia z miłym i lubym Witkowem. W. 
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Samobójstwa. Now. Wremia donosi, że 22. 
bm. wieczorem otruła się p. Jaworska, artystka tru- 
py polskiej w Petersburgu. 

W Nowym Jorku onegdaj odebrała sobie Życie 
młoda i piękna żydówka, rodem z Austrji wyższej, 
Alicja Hecht, rzucając się ze szczytu 200 stóp wy- 
sokiego pomnika Waszyngtona. Jest to już drugie 
samobójstwo tego rodzaju. 

Gtr.-orj. kongres cerkiewny na Bukowinie. 
Komisja kongresu, wybrana do wypracowana statutu 
organizacjnego, jeszcze nie ukończyła swej pracy, 
głoszą przytem, że między świeckimi i duchownymi 
ozłonkami komisji powstały nieporozumienia co do 
kompetencji jednych i drugich w sprawach cerkiewno- 
administracyjnych. Rzecznikiem świeckich członków 
jest br. Mustatza, duchownych zaś ks, Calinescu. 

Cholera w Damaszku wzmaga się. Parowce 
zustrjackiego Lloyda nie zawijają już do portów sy- 
ryjskich. 

Śnieg i mrozy. Podczas gdy u nas dotych- 
czas prześliczna pogoda, na wybrzeżach morza Czar- 
nego, jak depeszy ztamtąd donoszą, panują mrozy a 
w Dobruczy spadły śniegi. 

Magistrat m. Lwowa ogłasza, że prócz posa- 
dy dozorcy więzień przy obwodowym sądzie w Tar- 
nowie z terminem podań do prezydjum tegoż sądu do 
27 pażdziernika br. wakuje wiele innych posad ma- 
nipułacyjnych i słag poza granicami kraju, zastrzeżo- 
nych dła wysłużonych podoficerów. Bliższej wiadomo- 
ści co do warunków i dotacji można powziąć w IV 
departamencie magistratu. 

Zastęp pisarzy pokątnych zmniejszył się 
snowu o jednego mecenasa, mianowicie Tadeusza Ru- 
dyńskiego, został on bowiem umieszczony pod klu- 
czem. Znaleziono przy nim papiery wykazują jak li- 
czną klientelą cieszył się p. doktor żadnych praw, 
wśród sług i wyrobników. Prócz tego znaleziono przy 
nim 2 podania do sądu, których wniesieniu prze- 
szkodzili mu właśnie aj. pol. Fischer i Schlaffenberg. 

Z „Gwiazdy”. Pani Bronisława z Młockich 
Blaska złożyła na nasze ręce kwotę 25 zł., które 
zamiast wieńców na grób śp. ojca swego Alfreda 
Młockiego i śp. babki swojej Borzęckiej ofiarowała 
dla najuboższego członka Stowarzyszenia „Gwiazdy*. 
Ofiarę tę otrzymał na przedstawienie wydziału z rąk 
prozesa Stowarzyszenia p. Fr. Głodzińskiego, bednarz 
Wojciech Gruszecki, złożony ciężką chorobą od kilku 
miesięcy (sparaliżowany) ojciec pięciorga drobnych 
dzieci. 

Z bruku. Za kradzież kieszonkową na szkodę 
pani B. aresztowano wczoraj Marjana Gąsiorowskiego. 

Za rogatką Łyczakowską przyaresztowano wczo- 
raj Jana Domaradzkiego, Fedka Myszko i Antoniego 
Majkuta za kradzież s włamaniem się na szkodę Szu- 
lima Mileta. Rzeczy skradzione odszukano i oddano 
właścicielowi, 

Na górze piaskowej na Łyczakowie wykopano 
kości ludzkie, które miały tam leżeć, wedle orzecze- 
nia komisji lekarskiej, przeszło sto lat. 

Zmarli. Wincenty Nałęcz Milski, emerytowany 
urzędnik, obywatel m. Lwowa i Brodów, zmarł we 
Lwowie w 92 r. życia. 

Edmund Rittner, urzędnik kolei Karola Ludwi- 
ka, zmarł we Lwowie w 61 r. życia. 

B. p. Pinkas Bchlifka, kupiec i właściciel re- 
olności w Ozerniowcach, człowiek powszechnie sza- 
nowany, zmarł skutkiem zapalenia płuc po inflvency. 
Nieboszczyk liczył lat 55. Pochodził on a Tarnopola 
i był jednym z rzadkich na Bukowinie izraelitów, 
którzy nie wyrzekli się ziemi rodzinnej. B. p. Pinkas 
Śzlifka od chwili założenia Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach, a więc przez lat 23, był członkiem tej in- 
stytucji i działalność jej wspierał gorliwie, jako wier- 
ny syn polskiej ziemi. Cześć jego pamięci! Oby stał 
się dobrym przykładem dla innych! 

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu mie- 
liśmy pogodę; dziś rano pada deszcz z przerwami. 

Barometr stoi w mierze, 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rze był dziś o 12 godzinie w południa 758 mm. 

Prognoza na dobę d. 28. października (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
zachodu, co do siły mierny (3); średnia tempera- 
tura doby obniży się do 4+-9°C. niebo będzie przewa- 
Żnie zachraurzene, a względna wilgotność powietrza 
około 859/,; opad deszcz z przerwami. 

Jutro, dnia 28. października: Św. Szymona i 
J. — św. Łonhyna M. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Dwie jednoaktowe komedje fran- 
cuskie z pod wesołych piór Giondineta i Cour- 
cy'ego, oraz trzysktowy balet włoski, oto treść 
wczorajszego wieczoru. Bluetka „Na zawsze* 
granę jest przez pp. Pankiewiczównę i Trapszę, 
przy dyskretnym akompaniamencie p. Szoberta, 
koncertowo. Trudno o lepszy ton, o przyjemniej- 
szy humor. W „Tyranie z miłości* złożyła p. 
Praunówna nowy dowód pracy, Woleński wrzał 
życiem, pp. Gostyńska i Hierowski traktowali 
poprawnie krótkie swoje zadanie. Balecik nie 
chybił i tym razem efektu. 

Pocieszeni rychło po ulotnieuiu się divy 
(możeby powiedzieć pieszczotliwie: divki?) ripa- 
montczycy, skupili się teraz wszyscy pod sztan- 
darami sig. Seregni, witając i żegnając ballerinę 
oklaskami. Elastyczny Salvaggi, skacze stanowczo 
wyłej aniżeli nasz narodowy Hoffmann, a w tem 
podobno grunt! Q. 


— Repertoar teatralny: Dziś we wto- 
rek „Ptasznik z Tyrolu* operetka w 3 aktach, Zel- 
lera. — Jutro we środę po raz pierwszy „Kuxynka* 
(Ma cousine) komedja w 3 aktach Henryka Meilhaca. 


— W teatrze ruskim w Kołomyi we czwartek 
dnia 29. bm. przedstawiona będzie na benefis utalen- 
towanej artystki pani Pauliny Popiel „Halka“. Spo- 
dziewać wię należy, iż publiczność ochoczo na to przed- 
stawienie pospieszy, dając w tym dowód, że umie 
sumienną pracę owej artystki ocenić. - 

— Wystawę wspaniałego obrazu Bie- 

miradzkiego, oraz Marra „Biczownicy* przez ubiegłe 
dwa dni zwiedziło przeszło 2000 osób. Wystawa o- 
twarta także wieczorem przy oświetleniu. 
. — „Tygodnika ekonomicznego“ wychodzą- 
cego jako dodatek do Ekonomisty polakiego wyszedł 
nr. 43 i zawiera: O organizacji handlu w usługach 
przemysłu krajowego (Aleksander Miziewicz). Koło- 
myjska księga pamiątkowa. Wynik żniw. Kronika 
ekonomiczna (dr. X.) Z targów zbożowych. Wiado- 
mości handlowe. (dr. M.) Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Cennik Izby handlowo - przemysłowej we Lwowie. 
Ogłoszenia. 


Dział ekonomiczny. 


— Na posiedzeniu Izby handlowej i prze- 
mysłowej z 26. b. m. załatwiono pod przewo- 
dnictwem prezydenta p. Karola Kiselki następu- 
jące sprawy referowane przez radcę p. Bodyńskie- 
go. Co do sprawy, poruszonej przez lzbę brodzką, 


wykonywania robót przy gorzelnianych aparatach i czy dymisją ks. Bismarka interesa kraju zostały 


mierniczych, do których dotychezas używano 
wyłącznie monterów nadsyłanych przez firmy 
Prix, Dolański i Beschorner we Wiedniu przez 
rząd upoważnione, — uchwalono na wniosek sekcji 
przemysłowej wystosować memorjał do minister- 
stwa skarbu, by we Lwowie i Krakowie ustano- 
wiono dwóch monterów gorzelnianych. Na we- 
zwanie rządu dla objawienia zdania, jaki najra- 
cjonalniejszy sposób przy sprzedaży chleba byłby 
wskazanym, uchwaliła Izba na wniosek sekcji 
przemysłowej zgodnie z opimią stowarzyszenia 
przemysłowego piekarzy i młynarzy we Lwowie, 
aby: 1) wypiekano chleb w bochenkach o stałej 
wadze pół, 1, 1 i pół, 2, 2 i pół, 3 kilogramów 
z cenami zmiennemi stosownie do każdoczesnej 
ceny targowej zboża i mąki; 2) ustanowienie 
cen maksymalnych chleba na metodzie stałej 
wagi, a to osobno dla czarnego i osobno dla 
białego pieczywa, należeć ma do atrybucji miej- 
scowej władzy przemysłowej, przy interwencji 
trzech samoistnych przemysłowców z korporacji 
piekarzy; 8) waga i cena ma być na każdym 
bochenku wyraźnie uwidocznioną, do czego tak 
piekarze miejscowi, jakoteż przybywający do 
Lwowa z pieczywem na sprzedaż mają być obo- 
wiązani. Udzielono certyfikaty uzdolnienia na 
dostawę różnych artykułów dla wojska firmom: 
Natana Banmanna synom we Lwowie. Badian 6 
Leibil w Monasterzyskach, Joachim Blumenfeld 
w Przemyślu, Mojżesz Haber w Kołomyi, nare- 
szcie hucie szkła w Żółkwi na dostawę wyrobów 
szkła dla zarządu kolejowego. 

Ministerstwo handlu zawiadomiło Izbę o 
nowym sposobie utrwalenia dwu- i trzyletniego 
materjału wikliny przez bajcowanie i zabarwie- 
nie, celem wyrabiania różnych artykułów zbytko= 
wych, jak meble itp. Po zniesieniu się z Wy- 
działem krajowym zostały wszystkie zakłady 
koszykarskie zawiadomions o tym nowym spo- 
sobie użycia wikliny starszej, aby zastosowaniem 
nowej metody dodać większego rozwoju wyrobom 
z wikliny, a tem samem przynieść korzyści pro- 
ducentom tejże. Na wniosek p. Kolischera komi- 
sja kolejowa rozpatrywała z powodu upaństwo- 
wienia kolei Karola Ludwika sprawę taryfy 
frachtowej i powzięła to przekonanie, że błogie 
skutki tego upaństwowienia wtedy nastąpia, gdy 
obniżona taryfa frachtowa na kolejach państwo- 
wych, na kolei Karola Ludwika z dniem 1. sty- 
cznia 1892 zaprowadzoną zostanie, a nadto cena 
frachtowa obliczaną będzie wedle najkrótszej linii 
transportu. Z powodu nagłości tej sprawy wysto- 
sowało biuro memorjał do ministra handlu, do 
dyrekcji kolei i do Koła polskiego na ręce dele- 
gata p. Szczepanowskiego. Izba proponuje na 
cenzorów przy filiach banku austro-węgierskiego 
w Stanisławowie pp. Józefa Fidlera, Narcyza 
Ulmera, Herscha Waishaus, Włodzimierza Dobo- 
szyńskiego, K. Kislera; we Lwowie pp.: Hipo- 
lita Bohdana, Emila Bartemilana Brayera, Ma- 
ksa Epsteina, Władysława Gubrynowicza, Karola 
Kiselkę, Stanisława Markiewicza, Karola Schaye- 
ra, Andrzeja Gołąba, Maurycego Jonasza, Michała 
Michalskiego, Ignacego Russmanna. Przy końcu 
posiedzenia uchwalono uznanie komisarzowi rzą- 
dowemu p. M. Pulikowskiemu, który, ustępując 
z biura przemysłowego w namiestnictwie, prze- 
stanie być oraz komisarzem rządowym w Izbie. 


Celem założenia fabryki cukru przybył 
w tych dniach do naszego miasta p. R. Sprecher, 
właściciel rafinerji nafty w Elbitamei (w Cze- 
chach) w towarzystwie zagranicznych kapitali- 
stów, którzy zamierzają zakupić w Galicji więk- 
szą własność ziemską wartości około półtora mi- 
ljona zł. 

— Wiedeń d. 27. października. (Telegr. Gaz. 
Nar.) Pszenica na wiosnę r. 1892 11.14, jęczmień 
na jesień 10.30. 

Wiedeń 27. października. (Teleg. Gas. Nar.) 
Na dzisiejszy targ bydła rzeźnego przypędzono z Ga- 
licji 1083. Płacono za eetnar metryczny wagi żywej 
po 56 do 61, prima 63 złr. 


ganana 


Qstatnie wiadomości. 


Jak z Wiednia donoszą, minister wojny 
Bauer, szef jlnego SZisbu Beck, austr., minister 
obrony krajowej Welsersheinb i wielu innych 
austrjackich oficerów, odznaczonych zostało z po- 
wodu ostatnich manewrów wysokiemi orderami 
przez cesarza Wilhelma, jak to zawsze bywa po 
wizycie monarchy u monarchy. 


W Peszcie obiega pogłoska, że arcyks. Fran- 
ciszek Ferdynand otrzymał zaproszenie od cara 
do Liwadji na obchód srebrnego wesela carstwa. 

Jestto bąk wierutny wobec tego, że car bę- 
dzie z powodu żałoby i głodu uroczystość tę ob- 
chodzić w kole ściśle familijnem, i z tego tylko 
tytułu zaproszeni na nią zostali królestwo duń- 
sey i księżna Walii. Carowa i księżna Walii są 
córkami króla duńskiego. 


Fremdenblatt dowiaduje się, it w najbliż- 
szym czasie zostaną wniesione do obu parlamen- 
tów przedłożenia o prolongowaniu traktatów han- 
dlowych z Turcją, Bułgarją, Hiszpanią 1 Por- 
tugalią. 


W Petersburgu rozeszła się pogłoska, Że 
w nowym projekcie ustawy o żydach jest po- 
wiedziano, iż żydom absolutnie nie wolno ani 
wyrabiać, ani sprzedawać napojów wyskokowych, 
jakoteż brać jakichkolwiek przedsiębiorstw od 
rządu lub od gmin. Nie wolno to także i tym 
żydom, którzy przeszli na prawosławie, a dopiero 
wolno będzie tym ich dzieciom, które się uro- 
dziły już po przejściu rodziców na prawosławie. 


Parlament niemiecki zostanie zwołeny na 
10. listopada, Wedla Nordd. Alg. Ztą. na jednem 
z pierwszych jego posiedzeń, będą mu przedło- 
żone traktaty handlowe z Austro- Węgrami i 
Włochami. 


Pol. Corr. w liście otrzymanym z Berlina 
podnosi, że nie ulega wątpliwości, iż spotkania 
króla rumuńskiego z królem włoskim, z cesa- 
rzem niemieckim a prawdopodobnie także z ce- 
sarzem austrjackim będą miały pewną doniosłość 
polityczną, gdyż rozmowy monarchów dadzą spo- 
sobność także do omówienia sytuacji politycznej, 
wszelako tak samo pewnem jest, że nad zmianą 
dzisiejszych stosunków politycznych monarchowie 
zastanawiać się nie będą, dlatego też nie może 
przyjść do układów jakichś w tej mierze. 


. Przeszło tydzień zajmywała się prasa nie- 
miecka poruszoną przez bismarkowskie Hamb. 
Nachrichten kwestją dymisji ks. Bismarka. Nie- 
spodzianie oświadczają teraz Hamb. Nachrichten: 
„Cały szereg dzienników zastanawia się nad tem, 


narażone czy nie. Na razie sądzimy, że nie po- 
trzebujemy powtarzać tych głosów dziennikar 
skich*. Przyboczny organ ekskanelerza rejteruje 
przeto, sądy prasy bowiem wcale nie wypadły 
po myśli ks. Bismarka. Zdaje się nawet, że ks. 
Bismark otrzymał „z przyjacielskiej strony“ prze- 
strogę. że rząd nareszcie będzie się musiał 
wmięszać w tę historję. 


Na wcezorajszem posiedzeniu francuskiej 
Izby posłów, przy obradach nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw zagraniaznych, wystąpił dep. 
Delafosse gwałtownie przeciw Włochom. Fakt, 
iż ministrowie włoscy nie zjawili się urzęcownie 
na odsłonięcie pomnika Garibaldego w Nicei, 
świadczy o pretensjach Włoch do tego obszaru; 
był to protest przeciw posiadaniu go przez 
Francję. Manifestacje przeciw pielgrzymom są 
potępienia godne; insultowano przytem także 
francuską chorągiew, którą podeptano w błocie. 
Włochy pod dzisiejszym rządem nie warte są 
sympatji Francji. 

Minister Ribot odpowiedział, że Włochy 
dlatego urzędownie nie były reprezentowane 
w Nicei, że zaproszenia wyszły nie od rządu 
francuskiego, ale od miasta. Co do pielgrzymów 
francuskich oświadczył, że mogą oni być zawsze 
pewni opieki rządu franeuzkiego, o ile zacho- 
wują się według praw danego kraju. Prawda, 
że zaburzenia w Rzymie były niestosunkowo 
wielkie do faktu, ale też uznał to z ubolewa- 
niem sam rząd włoski. Wskazując na to, że chęć 
utrzymania pokoju góruje dziś nad wszystkiem, 
tak kończył Ribot wśród hucznych oklasków 
w Izbie: 

„Panuje dziś słuszne wrażenie, że pokój 
jest teraz więcej jak kiedykolwiek zapewniony. 
W pokojowej sytuacji europejskiej przybył nowy 
czynnik: zbliżenie się Francji do Rosji, dokona- 
ne wobec wspólności obu państw, a nikt nie 
wątpi, że zbliżenie się to jest nową gwarancją 
utrzymania pokoju, Francja dumną być może, że 
posiadła sympatje Rosji (!!!), i odzyskała przez 
to napowrót miejsce należne jej sile i potędze 
misji cywilizacyjnej“. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń d. 27. pażdziernika, Komisja eko- 
nomiczna wczoraj już po raz drugi nie mogła 
zebrać się w komplecie, potrzebnym dla powzię- 
cia uchwał. Brakło dwóch członków do kompletu. 


Wiedeń d. 27. października. Na wcezoraj- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej 
skonstatował Gautsch upadek frekwencji na wy- 
dziale prawnym, a wzrost na wydziałach medy- 
cznym i teologicznym. 

Piniński wystąpił z życzeniami co do 
uniwersytetów lwowskiego i krakowskiego. R u- 
towski zarzucił ministrowi, że pozwala naj- 
zdolniejszym profesorom opuszczać Austrję. Cy- 
tował wypadki, w których rząd był w możności 
pozyskać z zagranicy ludzi europejskiej sławy i 
związać ich z nauką tutejszą ale z „oszezędno- 
ćci* tego nie zrobił. W Europie stało się to 
zwyczajem, ża każdy rząd ubiega się o powagi 
naukowe, podobnie jak teatry o primadony euro- 
pejskie. Przy tyt. „szkoły średnie* przedstawił 
referent Beer położenie suplentów w Ga- 
licji. Gautsch odpowiedział, że dla suplentów 
i nadal nie wiele może zrobić, gdyż już dosyć 
zrobiono. 

Czerkawski zażądał zmniejszenia 
czesnego. Gautsch odpowiedział, że co do 
czesnego porobiono teraz wielkie ulgi, czego do- 
wodem 47°% uwolnionych. Zapowiedział również, 
że w Buczaczu zakłada się teraz gimna- 
zjum państwowe. Co do nowych gimnazjów, 
trzeba naprzód wysłuchać zdania Rady szkolnej 
krajowej. Następnie tytuł ten przyjęto. 

Wiodeń d. 27. października. Posiedzenie 
Izby posłów. Minister obrony krajowej hr. Wel- 
sersheimb odpowiedział na interpelację p. Hauk- 
ka co do wrzekomych nadludzkich trudów, na 
jakie wystawieni są żołnierze czwartego batalio- 
nu obrony krajowej i co do nieludzkiego obcho- 
dzenia się przełożonych z żołnierzami. 

Minister kazał zbadać wszystkie fakta pod- 
niesione w interpelacji. Owóż okazało się, że ka- 
ra przywiązania jednego żołnierza na dwie go- 
dziny do słupa wymierzoną została całkiem od- 
powiednio do regulaminu służbowego. Sam żoł- 
nierz ów powiedział, że zasłużył na tę karę. Pro- 
sił on także, aby pozwolono mu pozostać nadal 
w czynnej służbie i awansował na gefreitra. 

Co do pobicia jednego rekruta przez gefrei- 
tra, zarządzono śledztwo, a sąd wojenny wymie- 
rzył temu gefreitrowi surową karę. Był to zresztą 
wypadek wyjątkowy, dowodzący, jak surowo prze- 
strzegane są przepisy służbowe. Inne fakta 
podniesione w interpelacji okazały się niepra- 
wdziwemi. 

Zołnierze zresztą nie skarzą się na swój 
los. — Minister gotów jest zapobiegać energicznie 
wszelkim niewłaściwościom, jednakże zastrzedz 
się musi przeciwko zarzutowi, jakoby w obronie 
krajowej postępowali przełożeni niegodnie i 
wbrew przepisom z żołnierzami. Każdy żołnierz 
w myśl regulaminu ma prawo poskarzyć się, a 
każdy przełożony "ua obowiązek wysłuchać ży- 
czliwie skarg żołnierzy i uwzględnić je wedle 
możności. 

W ramach organizacji wojskowej znajdzie 
każdy żołnierz skuteczną obronę Bwoich nraw i 
interesów. 

Przystąpieno do porządku dziennego i pod- 
jęto debatę budżetową przy tytule „bezpieczeń- 
stwo pnbliczne*. 

W dalszym ciągu p. Trojan omawiał w 
swój rozwlekły sposób sprawy czeskie i życzenia 
młodoczechów, a wspominając w końcu o wy- 
padku pod Libercem, uskarzał się na uciski cze- 
skiego żywiołu. 

Następnie zabrał głos p. Prade, aby pole- 
mizować z Trojanem. Posiedzenie trwa dalej. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń d. 27. października. W gr. 
tykule dzisiejszym 0 decentralizacji 
kolei państwowych atara się Nowa 
Presse udowodnić, iż udzielenie krajowej dy: 
rekcji ruchu rozszerzonej kompetencji pod 
względem stosunków personalnych powinno 
być zaniechane, jako szkodliwe dla ogólnego 
zarządu; twierdzi bowiem, że wskutek tego 
zostaną potworzone narodowe ciała urzędni- 
cze, ponieważ dyrekcje krajowe będą uwzglę- 


dniały przy mianowaniu urzędników przede- 
wszystkiem tych aspirantów, którzy pochodzą 
z danego kraju. 


Wiedeń d. 21. października, W dzi- 
siejszym artykule vstępnym Nowa Presse 
mówiąc o polityce zewnętrznej, o młodocze- 
chach i rosyjskich  aspiracjach Vaszatego, 
przytacza godną uwagi a w francuskich 
dziennikach obecnie nader omawianą bro - 
szurę posła Popowskiego o francusko- 
rosyjskim aljansie, aby podnieść kontrakt po- 
między Polakami a Czechami. 


Wiedeń d. 27. października. Do kil- 
ku dzienników tutejszych donoszą z Buda- 
pesztu, iż arcybiskupem w Ostrzyhomiu i księ- 
ciem prymasem korony węgierskiej ma być 
mianowany ks. Vaszary, opat z Martinsbergu, 
arcybiskupem w Kaloczy ma zostać biskup 
ze Spiżu (saszka, a arcybiskupem w Zagrze- 
biu kanonik Wuceticz. | 

Wiedeń dnia 27. października. Hr. 
Kalnoky z jenerała dywizji awansował na je- 
nerała kav alerji. 


Wiedeń d. 27. października. Fremeden- | 


błałt dowiaduje się, że wiadomości o rzeko- 
mych uchwałach rady ministrów w sprawie 
kolei galicyjskich są przedwczesne. 
dotychczas nie zapadła. 


Według tego samego Źródła, rząd ma za- 


miar zreformować statut kolei państwowych, | Banku hipotecznego galie. 


a to po ukończeniu akcji upaństwowienia. 


Wiedeń d. 27. października. 
kolejowa odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie. 


Po załatwieniu porządku dziennego zamknię- | 


to sesję tegoroczną. 

Na posiedzeniu tem rady kolejowej za- 
wiadomiono, iż pomnożenie parku pociągowe- 
go na kolejach państwowych i na kolei pół- 
nocnej częściowo już dokonane, a częściowo 
jest ono projektowane. Wydanem zostanie 
także rozporządzenie co do stopniowe;o za- 
prowadzenia międzynarodowych wagonów ko- 
munikacyjnych. Wniosek o zniesienie taryfy 
osobowej dla dalekich podróży przyjęto. — 
Reprezentant rządu oświadczył, że po upań- 
stwowieniu kolei Karola Ludwika zaprową- 
dzonym zostanie prawdopodobnie nocny po- 
ciąg kurjerski z Krakowa do Lwowa. 

Wiedeń d. 27. października. Dziś od- 
była się tu konferencja między prezydentem 
Mochnackim, posłami Lewakowskim i Bykiem 


i ministrami Steinbachem i Zaleskim w zna-! 


nej sprawie miasta Lwowa. Dotąd nie po- 
wzięto żadnej decyzji. 

Praga d. 27. października. Dep, 
prof. Masaryk, przemawiając wczoraj do wy- 
borców w Domażlicach (Tauss) podniósł wy- 
słowienie się hr. Taaffego w Izbie posłów o 
historji kuchlowskiej,j w którem upatrywał 
rozdraźnienie rządu przeciw Czechom. Masa- 
ryk wzywał wyborców, aby głowy nie tracili, 
tylko dalej walczyli, a gdyby nie nie poma- 
gało, należy stanowczo przejść do opozycji 
biernej (usunąć się z Rady państwa i z 
sejmu). 

Monachium d. 27. października. Jak 
słychać, traktat handlowy między Włochami 
a Niemcami jest już wykończony, ale co do 
Austro-Węgier zachodzi ta trudność, Że 
Włochy zamierzają podwyższyć u siebie cło 
od drzewa, coby dla Austro-Węgier wielce 
dotkliwem było. Jest atoli nadzieja, Że i ta 
Sprawa rychło załatwioną zostanie. 


Stutgard d. 20. października. Król 
wydał dekret, udzielający amnestję dla ska- 
zanych przez sądy wojskowe i dla zbiegów 
wojskowych. 

Berlin d. 20. października. Zanzibar- 
skie telegramy Berl. Tagebl. podają wielce 
ponure wiadomości z niemieckiej Afryki wscho- 
dniej. Fort w Saadani sprzedano pewnemu 
Irlandczykowi za 1000 ft. szt., i w Saadani 
pozostał tylko niemiecki urzędnik cłowy z 10 
żołnierzami murzynami. Ponieważ wojska ko- 
lonialne ustąpiły także z Bueni i Mkwadii, 
sądzą krajowcy, że wskutek klęski Żelewskie- 
go zupełnie się wynoszą, 

Wyprawa Wissmanną ze statkiem paro- 
wym do jeziora Wiktorja Nyanza zastano- 
wiona, gdyż wskutek klęski Żelewskiego z po- 
między zwerbowanych już 620 tragarzy, 424 
uciekło, i gubernator br. Soden oświadczył, 
że potrzebuje najmniej 6 miesięcy czasu na 
dostarczenie potrzebnej eskorty wojskowej, a 
po tym czasie nastąpi pora deszczów, więc 
przed 9 miesiącnini wyprawa wyruszyć nie 
zdoła. Przeważna część należących do niej 
Europejczyków wraca już do Europy. Konie, 
wielbiądy i wcły wozowe, sprowadzone dla 
wyprawy z Arabii, Egiptu i Delagsa, mu 
siano sprzedać za bezcen w Zanzibarze, 

Rzym d. 20. października. Z powodu, 
że prezydent Izby posłów Biancheri przyjął 
prezesostwo kongresu pokoju, pisze klerykal- 
ny Osservatore Romano: „Fakt ten nadaje kon- 
gresowi znamię parlamentu międzynarodowego, 
zkąd już nie bardzo wielki krok do utworze- 
nia międzynarodowego trybunału polubow nego. 
Rzym byłby naturalną trybunału tego sie- 
dzibą, sle mógłby nią być tylko Rzym Ko- 
ścioła i papisztwa. 

Londyn dnia 27. października. Jak 
się Słandard dowiaduje, postanowiła Porta 
ponownie poruszyć sprawę ustąpienia Angli- 
ków z Egiptu. 

Nowy Jork 27. października. Z 
Buenvs Aires donoszą o wielkich zbrojeniach 
Rząd zakupił 60.000 karabinów mauserow- 
skich i buduje wielki pancernik. Powodem 
ma być obawa konfliktu z Chili, a zarazem 
chce rząd zapewnić sobie większość co do 
wyboru prezydenta. 
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Wiedeń dnia 26. październ. godz. 2 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 276—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 66:40. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 322-—, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 145'75. Akcje Unionbanku 
21850. Akcje kolei Karola Ludwika 204'—, 
Akcje kolei Północnej 282-—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 93:—. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—, Akcje kolei Pań- 
stwowej 879'75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 285'—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 195'50. Losy komunalne wiedeńskie 
15125. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
153—. Galic. oblig. indemn. 10450. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211.—. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 187:50. Akcje Bankyereinu 105'—. 
Rosyjski rubel papierowy 123—, 

43/400/0 renta wspólna —.—. 50/, renta 
austr. papierowa 40/, renta austr. złota 
Renta 40/, węg. złota 10375. 50/, renta 
węg. papierowa 10075, Napoleondory 
Marki niem. —'—, 


eiae] 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 27. października. (Z Izby handlowej). 
I Akojs za sztukę. 


Bog tędajy 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 202— 204— 
Decyzja Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w . 233:— 236.— 
| Ra. ku hipotecznego pe 300 300 zł w. a. . 305:— 308'— 
| Banku kredyt. galio. gal. po sł. w. a. . . —— 216— 
U. Listy zastawne za 100 sł. 
5e/, los w 40 lat. 100:4) 10110 
á n 5), wyl. 10%/, pr. 108— 10870 
. > n  4!/0/, loa w5O lat 98-40 9910 
Rada Banku krajowego 4*/,%/, los w 51 latach . 98:40 9910 
| Tewars. kred. gal. ziemsk. boj, . . . . . = == 
2 : ń Mad r. 97:- 9770 
a ~ n» ou 4% lon. wALY, 9530 96— 
2000101, Ah les. w SBL 9940 10010 
> 27. hle w 56 lat. 9450 9520 
IM. Listy dłużne na 100 s. 
(dl. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3%, 57—  58— 
5 n A „  (d. 5A) 2/5 - 51:— 53 — 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6'/, wa. 
Jes. w 15 lat . a SIOMB s u%6 . B= > —— 
IV. Obligi sa 100 s. 
Indemnizacyjne galio, 507, m. k.. . « - « 104— 10470 
Galic. funduszu propinacyjnego arl o 91:50 92:20 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . - 10080 10150 
Kom. banku krajowego Boj, w. a. I. em . . 101— 10170 
Poigerka krajowa z roku 1878 60/, w. a. . 10450 —— 
' » s reku 1883 41/0, . . . 9785 98:55 
o . YB 52% DI 91:50 92:20 
V. Losy. ; 

Losy miasta Krakowa . « . . . : 21:50 23-50 
Losy missta Stanisławowa. . E © 27.—  30.— 
VI. Monety. 

Dukatyirski Sn. . 0. a 554 564 
Napoloondor FSZS.E%. , .- wem. 9-27 v 37 
Półmperjał rosyjski . . . . . . » . . 9 48 A 
Bubel rosyjski srebrmy . . . a... 1:25 135 
Rubel rosyjski papiorowy . 1-22 1:24 
100 merek niemieckich . . . . . 57:45  58— 


Przyjechali do wewn 
dnia 27 października. 
Hotel Krakowski. Ks. Mroziński z Żulina, E, 
Mayerburg z Brzeżan. SA. Małecki z Antoniowa. M. 
Lipski z Koleśnik. 


Hotel Warssawski. G. Kirner z Reichan. Po- 
stolski i Tabarkiewicz ze Lwowa. W. Turczyński z 
Koniuszek, A. Wojdyło z Podhajczyk. H. Kuśnierski 
z Ozerniowiec. 


| 
NADESŁANE. 
(Rubryka ta nie pochedzi ed Redakcji, które też żadnej 
Sap eka ae za nią mie bierse na siebie.) 


Przeciw kałarom | 


drog oddechowych, kaszlow , chrypce i in- 
nym chorobom gardła 


używa się samą lub z ciepłem mlekiem. 
Daje łagodzący, orzeźwiający „ ispokajający 
skutek; pońtag” wydzieianiu się flegmy i 


u wypadkach zawsze oka- 
456 2 


w wszystkich +, u, / 
zuje się skuteczną. ' 


Naukę Śpiewu solowego dla pań 
550 udziela 
ANNA LEGADE 
i przyjmuje zgłoszenia codziennie od g. 10—12. 
Ulica Sykstuska 1. 50 w parterze. 


Prenumeratorzy Gasety Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednictwem następujące 
kalendarze po cenach znacznie zniżonych: 


Kalendarz Szczutka „Haliczanin* 


za nadesłaniem 40 centów. 
Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct. 


© eeg wp" ASRR 
Pociągi kolejowe. 


Według czasu t. zw. środkowo-europejskiego. 
(Od 1. października 1891). 


Przychodzą do Lwowa: 


Szlakiem od Stryja: 8'31 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ès- 
wocznego i Stryja. — 83:10 po pniu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11:12 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza. Ławo 
eznego i Stryja. 3 

Szlakiem od Czerniowiec: 617 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1'82 po poła- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — T23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-22 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stenisławowa i Husiatyna. 


Szlakiem od Bełzea: 750 rano pociąg mięszany 
z Kawy ruskiej. — 3:46 po południu pociąg mięszaay z Bo- 
kala i Bełzca. 
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PIENIĄDZ 


POWIEŚÓ 
EMILA ZOLI. 


(Dokończenie.) 


Jakby niezdolna do uniknięcia widoku tego 
cierpienia, pozostała jeszcze chwilę, i starała się 
dopomódz czemkolwiek. Potem, gdy już wycho- 
dziła, znałazłszy się sam na sam z Móchainową 
w ciasnym gabinecie lichwia:za, przypomniała 
sobie, że przyszła tu dowiedzieć się czegoś od 
niej o Wiktorze. I zapytała. Ahal.. Wiktor |... 
jeżeli jeszcze ciągle pędzi od chwili jak uciekł, 
to już musiał daleko zalecić|.. Przez trzy mie- 
siące stara cały Paryż przetrząsła i nawet śladu 
nie znalazła |... To też ma dosyć tego i dała już 
pokój poszukiwaniul.. Znajdzie on się przecież 
kiedyś... na rusztowaniu |... ten zbój nikczemny!.. 
Pani Karolina słuchała, niema i odrętwiała. 
Tak|.. już na to nikt nic nie poradzi... Potwór 
został spuszczony z łańcucha i rzucony w świat, 
w przyszłość, w tę niezgłębioną przestrzeń, jak 
zwierz, pieniący się jadem dziedzicznym, który 
za każdym szczękiem zęba swego, jad ten dalej 
szerzyć musi i będzie... rag 

Na ulicy, na chodniku ulicy Vivienne pani 
Karolina doznała dziwnego wrażenia rozkoszy po- 
wietrza. Była to godzina piąta po południu, słoń- 
ce zachodziło na niebie cudownie czystem, złocąc 
zdala szyldy na szczytach domów bulwarowych 
zawieszone. Ten kwiecień, tak śliczny, nową mło- 
dością swoją, był jakby pieszczotą dla jej fizy- 
cznej istoty, sięgającą aż do serca. Odetchnęła 
głęboko, z uczuciem niezwyciężonej nadziei, któ- 
ra wracała i rosła z każdą chwilą. Zapewne to 


von Werth ist. 
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śmierć tak piękna tego marzyciela, który ostatnie 
swoje tchnienie oddał ułudzie sprawiedliwości i 
miłości, rozczulała ją tak, przypominając jej wła- 
sne marzenia o ludzkości uwolnionej od tej ohy- 
dnej choroby pieniędzy... A może znów ten dziki 
ryk tamtego, tak rozpaczliwa i krwawa czułość 
tego strasznego sępa, którego uważała za pozba- 
wionego serca, niezdolnego do łez l.. A przecież 
nie odeszła pod pocieszającem wrażeniem takiej 
zasadniczej dobroci serca człowieczego, wobec ta- 
kiej masy boleści |... Nie l... Wyniosła raczej osta- 
tnio stamtąd ostateczną utratę wszelkich nadziei 
co do tego potwora, który uciekł i popędził w 
świat, siejąc po drogach rozstajnych zaród zł+go, 
z którego ziemia nigdy się nie wyleczy. Cóż więc 
wytwarza tę odradzającą radość, która ją całą 
ogarnia P... 

Doszedłszy do bulwarów, pani Karoliua zwró- 
cila się na lewo i wśród ożywienia tłumów zwol- 
niła kroku. Przez chwilę zatrzymała się przy 
małym wózku, pełnym wiązek bzu i lewkonij, któ- 
rych silny zapach owionął ją tchnieniem wiosny. 
Teraz, gdy mnowu iść zaczęła, czuła że w niej 
fala radości rośnie, jakby się wylewała z żywego 
źródła, którego wytrysku ona w żaden spósób oby- 
dwiema rękami zatrzymać nie może. Zrozumiała.l. 
i rezumieć nie chciała. Nie, nie! te straszne ka- 
tastrofy są zbyt bliskie, ona nie może się weselić, 
nie może poddać Bię temu potokowi wiecznego 
życia, który ją unosi. 

I zmuszała się do smutku i żałoby i zwra- 
cała siebie samą ku rozpaczy przypomnieniami 
tylu okrutnych ruin, których była świadkiem! 
Jakto!... i mogłażby jeszcze się Śmiać po zapa- 
dnięciu wszystkiego, po takiej strasznej masie 
nieszczęść i boleści, jakie do koła siebie widzi:- 
ła 17... Czyż może zapomnieć, że była prawie 
wspólniczką !?P.. I cytowała sama sobie fakty, ten 
i ten i tamten jeszcze i te inne... przecież po 
tem wszystkiem całe życie łez nie wystarczy... 

Ale... pod palcami, któremi bicie serca po- 
wstrzymać chciała, wrzenie soków życiowych sta- 


wało się coraz gwałtowniejszem, źródło życia try- 
skało, łamią: przeszkody i torując sobie swobo- 
duą drogę, odrzucając jakieś szczątki na oba 
brzegi i płynąc tryumfalnie w świetle słone- 
cznem. 

Od tej chwili zwyciężons, paui Karolina 
musiała się poddać nieprzepartej sile ciągłego 
odmładzania, Tak, jak to sama czasami o sobie 
mawiała, nie umiała być smutną. Ostateczne do- 
świadczenie przekonało ją: dotknęła przecież dna 
morza rozpaczy, i oto nanowo z martwych po- 
wstaje nadzieja, skrwawiona, poraniona, ale po- 
mimo to żywa i z każdą minutą coraz silniejsza. 
Nie ulega wątpliwości, że żadnych nie dochowa- 
ła w sercu iluzyj, rozumiała, że życie jest nie- 
sprawiedliwe i podłe, tak samo jak natura. Dla 
czegoż więc ta głupota kochania, dla czego jej 
pragnienie, dlaczego jakaś nadzieja czegoś nie- 
znanego gdzieś, kiedyś w przyszłości... dlaczego 
jak dziecko, któremu jakąś przyjemność ciągle 0- 
biecują, człowiek wyczekuje zawsze czegoś i czemś 
sią raduje?... Potem, gdy zawróciła już na ulicę 
Chausseć d'Antin już nawet nie walczyła z sobą. 
Filozofka w niej, uczona i literatka, abdykowały 
na rzecz kobiety, znużona bezużytecznem poszu- 
kiwaniem przyczyn. Była już zwykłą istotą szczę- 
śliwą z tego, że niebo jest jasne i powietrze ła- 
godne, używającą z radością rozkoszy dobrego 
zdrowia, siły i energii, bawiącą się tem, że obea- 
ski jej trzewików głośno biją w chodnik asfalto- 
wy ulicy. Ach |... rozkosz istnienia I... czyż w rze- 
czywistości jest jaka iuna rozkosz pod słońcem ?... 
Żyeie je t takie, jakiem jest w całej swej sile, i 
takie wstrętne jednak, jakiem jest, zawsze wie- 
czną daje nadzieję |... 

Gdy wróciła na ulicą Saint-Lazare, do mie- 
szkania, które nazajutrz opuścić miała, pani Ka- 
rolina dokończyła pakowania rzeczy swoich w 
kufry i obchodząc do koła pracownię już pustą, 
spostrzegła na ścianach plany i akwarelle, które 
obiecała sobie zwinąć i związać w jeden rulon 
na samym końcu. Ale przy wyjmowanin gwoździ- 


Auf eine grosse Verbreitung des Blattes rechnend, ist der Preis far 52 reichhaltige Nummern auf ein Abonnement von 1 Gulden pro Jahr gestellt worden. 
Allen, die sich fir das Unternehmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. 


ków z czterech rogów każdego rysunku, przycho- 
dziły jej do głowy myśli jakieś dziwne i cieka- 
we. Przeżywała niejako myślą powtórnie te odle- 
głe już dziś dni pobytu na wschodzie, w kraju 
tym tak przez nią ukochanym, którego światło 
olśniewające jakby do niej na zawsze przystało. 
Przeżywała myślą powtśrnie te lat cztery osta- 
tnich, które przebyła w Paryżu, ten krizys każdo- 
dniowy, tę działalność szaloną, ten potworny hu- 
ragan milionów, który przez życie jej przemknął, 
tak je strasznie raniąc i czuła, że z ruin tych. 
jeszcze ciepłych; nowe się do słońca porywają 
zarodki. Jeśli bank narodowy turecki zapadł się 
razam z Powszechnym, to przecież towarzystwo 
jeneralne statków połączonych stoi niewzruszone 
i rozwija się Świetnie. Widziała w swej pamięci 
brzegi czarowne Beyrutu, na których, wśród ol- 
brzymieh magazynów wznosiły się zabudowania 
administracji, których plany dopiero co z kurzu 
omiotła. A więc Marsylia stanęła u wrót Azji 
Mniejszej, morze Śródziemne jest zawładnięte, 
narody zbliżone do siebie, może nawet pokojem 
wzajem zaspolone. A ten wąwóz Karmelu, ta 
akwarela, którą teraz odczepia ?... Wszakże z o0- 
statniego listu dowiedziała się, jaki tam Żywy 
powstał ruch l... Wioska o pięciuset mieszkańcach, 
która się urodziła naprzód z chwilą otwarcia stu- 
dni ekspłoatacyjaej. teraz już jast miastem ca- 
łem. Kilka tysięcy ludzi tam żyje, cała cywili- 
zacja nowa zakwitła, drogi, fabryki, szkeły oży- 
wiają ton zakątek, tak niedawno jeszcze dziki i 
zamarły. Dalej widzi studjum kolejowe, niwelację 
i profile linii dróg żelaznych z Bruszy do Beyrutu 
przez Angorę i Alep, całe serje wielkich arkuszy, 
które jeden po drugim nawijała na walec. To 
pewne, Że lata jeszcze upłyną zanim dolina Taara- 
su przerzniętą zostanie liniami szyn, ale już życie 
napływa zewsząd, ziemia dawnej kolebki staroży- 
tnego Świata została na nowo zasianą posiewem 
ludzkim, postęp jntro zakwitnie z siłą nadzwy- 
czajnej bujności, pod tym cudownym klimatem, 
w tem gorącem słońcu|.. Czyż to nie jest prze- 


budzenie się nowego świata, ludzkości rozrastają- 
cej się i szczęśliwej ?... 

Teraz pani Karolina mocnym sznurkiem za- 
wiązywała paczkę planów. Brat, który oczekiwał 
na nią w Rzymie, gdzie oboje rozpoczynać mieli 
nową egzystencję, prosił ją bardzo, aby te plany 
opakowała starannie. Gdy zaciskała węzły, przyszedł 
jej na myśl Saccard, przebywający w Holandji, 
gdzie już podobno zawiązywał nowe przedsiębior- 
stwo osuszania olbrzymich bagien. Miało to być 
małe królestwo, wydarte morzu sa pomocą jakie- 
goś skomplikowanego systemu kanałów. On miał 
słuszność : pieniądz do obecnej chwili jest istotnie 
tym nawozem, pod którym kiełkuje ludzkość ju- 
trzejsza, pieniądz trucicjel i niszczyciel, jest fer- 
mentem wszelkiej wegetacji społecznej, mierzwą 
niezbędną do wielkich prac, które ułatwiają egzy- 
stencję. 

Czyż teraz widzi ona nareszcie już jasno, 
czy ta nicsem niepokonana nadzieja pochodzi z 
z wiary w pożyteczność usiłowań? Mój Boże! 
czył ta masa poruszona błota, te stracone ofiary, 
te straszne cierpienia, jakiemi ludzkość płaci za 
każdy krok, który naprzód robi, nie mają jakiegoś 
tajemniczego i dalekiego celu, czegoś podnioślej- 
szego, dobrego, spręwiedliwego i stanowczego celu, 
do którego bezwiednie dążymy, czegoś, co nam 
przepełnia serce upartą potrzebą życia i na- 
dziei ? 

I mimo wszystko pani Karolina była we- 
sola, z swą twarzą zawsze młodą, pod koroną wło- 
sów srebrnych, jakby w każdym kwietniu odmła- 
dzała się na nowo wśród starości ziemi. I wstyd, 
jaki jej sprawiało wspomnienia o stosunkach mi- 
łosnych z Saccardem, przywodził jej na myśl 
straszne brudy, jakiemi spodlono miłość. Po cóż 
zatem na pieniądz składać odnowiedzialność za 
wszystkie brudy i zbrodnie, jakich jest przyczyną? 
Alboż miłość, ka daje życie, jest mniej skaloną. 


KONIEC. 


———— 


Oesterreichisch -ungarische Finanz-Rundschau. 
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Weise wiedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer von Papieren bietet sich dadurch Gelegenheit, über Alles das genau informirt zu sein, was auf seinen Besitz Einfluss übt. Dem Spekulanten wird Anlass geboten, 
Handhaben far ein richtiges Vorgehen zu finden. Die Vorgänge auf dem grossen (ebiete des Effektenmarktes haben eiu so allgemeines Interesse, das eine erschópfende Darlegung der Verhältnisse fir Jedermann 


2798: 


Die gefertigte Administration istf gerne” bereit, 
Die Administration der „Oesterr.-ungar. Finanz-Rundschau', 
Wien, I. Bezirk, Walinerstrasse Nr. 


WYPROMOWANIE PEACE 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 


Mie 


| ULU wywiadowcze Stanisława Satały|urzadzone z komfortem, na pierwstem pię- 


Lwów, ulica Halicka 15, poleca dobór trze, składające się z 6 pokoi i kuehni — 
3816 |pokoju dla służby, stajni i wozowni, we- 


randy i egrodu jest do najęcia. 


wszelkich sług. 


1. 3, w kantorze 


Fotograficzne studja modelowe. 

Ogromny wybór dzieł do czytania w ję- 
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an- 
gielskie po 10 ct. Wysyłki próbne za każ- 
dą cenę. A. Dickmann, Kunstverlag, Amster- 
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 et. 


161K 


Paryż 1889. Medal złoty. 


Zir. 250 w złocie 
nagrody, jeżeliby Crem Grolich'a nie 
nsunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianych, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. C em 
Groliek'a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
Żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyrażnie odszezególnionego Cremu 
aoir , znajduje się bowiem wiele 
atów. 


Budapest, 


Savon Grolieh , mydło należące do 
tego 40 ct. 

Grolieh Hakir Milkon, najlepszy 
Da świecie Środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr. 


Skład główny J. GROLICH Berno (Brünn) 
Dostanie w każdym większym nić 
We Lwowie S. Rucker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spl, w Rzeszowie J. Schaitter i Spł,, 
Tarnopolu H. Kahane 
ski apt. 


Carl Wacker 


Ringstrasso, 


nawet zaliozką 
zapewniam każdemu , kteby się chciał 
zająć rozsprzedażą losów i książeczek 

udzisłowych na rozpłatę ratami. 


Wechselbaus HH. Fuchs, 


Szproty 


za 2 skrzynecki (paczka pocztowa) złr. 2:20. 

Kielskie Piklingi skrzynka 5 klg. około 

40 sztuk złr. 1:75. Kawior gruboziarnisty 

za 1 klg. złr. 3:50. — Wszystko włącznie 
z opakowaniem franco za zaliczką. 


szkanie 


2913 poleca 


2918 
Bliższa wiadomość przy ul. Sobieskiego |Kąpg| Bałłaban we Lwowie. 


Arnolda Wernera. 


ą prowizję, 
stały dochód, 2884 


zniżonych eenach 


Franz Deàkgasse 12. 


2935 


Nachfolger, Hamburg. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Hranz-Josefs-Qual. 


7 dka za żyła! 


ozystą starą wódkę żytną z "O 
bez anyżu i bez cukru 


Fortepiany 1 pianina 


z powodu zmiany lokalu wysprzodaje 


Karol Marecki, plac Marjacki 5. 
Skład fortepianów prseniesiony mostanie 
15. listopada na ulicę Kopernika 1. 9. 


stare i nowe sprzedaje 

2866 najtaniej 
K ASV. WEINER 
Wien l., Salzthorgaese 4, 


Papugi młode 


do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 
Kargo, Czarneckiego 3, Lwów. 


Wiolki kotol piorwssorzędny, 

$00 pokojów i salonów (od 1 sr. wyżej) WINDA OSOROWA, ezytelnia na- 

1 wjepatrzona w dzienniki wssystkich krajów (także 1 „Gazetę Naredową*) kąpiele w Du- 

apt. i M. Krzyżanow-|ńajn i biuro telegrańcane w hotelu. Stacja ona przy dom 
31 


omnibus hotelewy 
2182 przy dwercach kolejowych. 


u 
L. Speiser, dyrektor. 


lane w aptece 
Y w 


em 
Oona flaszki 40 
Części sk 


2043 


Smołę angielską 


Długoletnią gwarancję 


+ 


R :4:PREM 


Galic. 


z 30-dniowem 


nASYG 


Przedruku nie płacimy. 


WW i — EN 


ank 


BN 


kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


3363 


wypowiedzeniem i 


TY 


NY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdnjące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe s 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny jredaktor Platon Kostecki. 


Nowości na suknie 


MARYAC 
krople żołądkowe 
ed dawna używany | znany środek leczniczy, działający 


Iwzmacniająco na żołądek przy przeczhe- 
dach = anini. 


DE Tyike prawdziwe są saopatrzone obok umieszczonym 
e a Kanrar dpise: 


nnym i podpisem. 
e., podwójnej 76 e. 
dowa są podane. 


W aptekach do nabyecla. 


W Borszczowie aptekarz Piotrowski, w Oleszycach Kamiński. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 


B. Bsoligi Łyszkiewiena, inżyniera 
Lwów, Korytna 18 — poleca: 


Asfalt do fundamentów 


damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszeną 
ogniotrwsłą TEKTURĘ wysekich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. [) od złr. 2:50 do 8:50. 


Lak asfaltowy do konserwacji sekieeeych, 


nk: 

MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem snanym dotąd w budownietwie 
najbardziej zawilgocone śelany w mieszkunineh. Niszczy zastarsały 
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w eałym kraju sweimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i eras roperneje tychże. Metr(_] od 50 do 75 et. 


ELSKIEJ: 


od aniołem stróżem 
romieryżu (Morawa) 


+ 


dla imolowania murów od 
wilgoei kładziony na fun- 


dachów 


poręcza się. 3706 


dp 


Siarę matki lista E m 


i całe zbiory marek kupuję po najwyższych cenach. Oferty adre- 
sować: „Marki listowe“, Lwów, hotel Żorża. 


W największym wyborze i najtańsze 


WIENCE GROBOWE 


z kwiatów sztucznie zasuszanych 


sztuka od 80 et. do 4 złr. 


z kwiatów materjalnych , trwałych, francuskich 


sztuka od 1 do 15 zły. 


paciorkowe, sztuka od 2 do 10 złr. 
metalowe sztuka od 2 do 40 złr. 


poleca handel kwiatów 2225 


J. STACHIEWICZA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 11. 
Posyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną poczta. 


| Z 


| ONIOGOGOJOGOGOGODOGOGOGOCKXN 


$ JAN IHNATOWICZ 


poleca 


niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- 
wstałe z soków cukrowych, 


et. | KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo« 


białka, lodów itp., fakon . . 25) nych i zbrudzonych pakiecik 
= f dl d APSEINA wyciąga plamy tłu- Pactos iana GZ. :9404 
1 kon ekcje a Gam te Z materyj jedwabnych ko- „. MYDEŁKO żółolowe do wywie 
= É c.. * lania plam zastarzał 
poleca w największym wyborze 2180 ACETINA niszczy plamy alka- teryj ary Ah 
CH AYER Ó liczne i moczowe, fiakonik . . 25] i jedwabnych kawałek . . . 26 
MAGAZYN S W Pozo a maw E [OPALINA usuwa plamy powt 
3 a 6 z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
wee Lwowie. kostowe, flakonik mały 20 ct. iwa” M , 
MY: + << «dl alicawa 30 m a e e E 
| aai same w U sołu it. p., flakon . . . . 35 
| R KRYM WARE aty OWE I zarna wypłowia- z > 
— łe Í PoPlatione odzyskują | amento, włna j ary i 
F A . pierwotny kolor, połysk i szty- z BLN S i» 
Najlepszy i najtańszy opał wność pakiet Po iA a o8| * Papieru i bielizny, flaszka . 25 
dają ETILINA usuwa plamy powsta- W materje wełniane i 
, łe z podłóg, z farb anilino= jedwabne, prane w odwarze 
piece z re gulatorem wych, trawy, lakierów i smoły y gej p awe 
8k0n . £.a SE +aczą <q420 PECO T Eae 
(Regulir-F'll-Oeffen) JATELINA wywabia z bieli- RE 5 nn aa 
3 , A zny plamy powstałe z piwa, erpentynowy usuwa 
~ R. Geburth’'a wina czerwonego, owoców, kon- plamy pokostowe, olejne i 
© c. k. masxzyniety nadwornego. fitur, flakon, . . . << 20 żywiczne, flakon . . . . 25 
` J 1 a KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
Piece kaflow Q, s Kominki Z regula się do czyszczenia palców z a- rje białe watniato z brudu i 
torem, Wszelkie paleniska, Prze- ramentu, laseczka „im OI karza ;-.,0 u. Da RE 20 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


TEPLI VE EEIE PSE IE POZ OZ PZG RZAK 


Maaa a LS LAE A O S E A o POLE S i 


nośne krycie ścian kaflami i t, d. 
W/sory me śądanie darmo. 
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński I4. 


COOKE 


St. Wyszyńska 


Liuów, ulica Ormiańska 1 26. 


Nabyć można we Lwewie w sklepach własnych ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 


20. — W Czerniowcach 
31 


Rynek |l. 2. 


ERE DEER DRE ES O EE AED ESES AEE WENK ESE DEESA DEDERE ARE ORA ERD ENEA EE EK OE 


CERATY 


à 


TS 


Z drukarni i litograńi Pillera i Spółki (Telefon Nr.4174 a). 


